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SKORO MATERIA
LIZM STALINOWSKI 
JEST ŚMIERCIĄ, SZU

KAJMY ŚWIATŁA, 
SZUKAJMY ŻYCIA PO 
STRONIE, NA KTÓRĄ 
ON PATRZY Z NIENA
WIŚCIĄ: ŚWIAT OCA
LI TO. CO W NIM 
POZOSTAŁO ŚWIĘTE. 

François Mauriac. 

I 

Śmierć i Zmartwychwstanie 
CIERPIENIE stało się nam 

chlebem powszednim. (Pi
jemy wszyscy z jednej 

gorzkiej czary. Sprawdzamy 
jego ibezmiar wszerz i wzdłuż, 
i w głąb. I mimowoli z ust wy
rywa się nam pytanie, stare, 
jak świat: poco? 

Nie 'jest-żeż cierpienie ab
surdem, przeciw któremu 
wszystko w nas się buntuje? 
Nie jestżeż zaprzeczeniem 
szczęścia, do którego wszyst
ko w nas się rwie? Nie jest
żeż granicą, hamującą nasz 
pełny rozwój? Nie jestżeż 
zdradą życia? 

Na te pytania, stare jak 
świat, musimy odpowiedzieć: 
tak i nie. 

Tak, cierpienie jest hamul
cem i ograniczeniem, i tamą, 
rzuconą wbrew nurtowi na
szych pragnień i naszej tęs
knoty. Nie myli nas głuchy in
stynkt, iż (jesteśmy stworzeni 
dla szczęścia. Tak, cierpienie 
jest gwałtem, zadanym naszej 
njaturze, wyłomem <w naszej 
pełni, brzeszczotem, rozdzie
rającym ciało nasze i duszę. 
Tak, przed cierpieniem win
niśmy się bronić. 

Lecz sprawa nie jest talc 
prosta. Tenże sam instynkt 
głęboki ukazuje nam w cier
pieniu broń obosieczną. Skal
pel lekarza rani i leczy. 
Czyżby cierpienie było war
tością, miało swój sens? 

Szczęście jest naszym pra
wem, ale może nie stać nas na 
szczęście? Może nie mamy sił, 
by udźwignąć jego brzemię 
bezcenne. Może między nami 
i naszą radością rozwarła się 
jakowaś czeluść, trudna do 

| przebycia? Może zgubiliśmy 
jej ślad, może zbłądziliśmy w 
jaikowymś lesie „dzikim a nie-
otoeszłym"? Może z pielgrzy
mów, wędrujących jasnym 
traktem, przerodziliśmy się w 
karczowników, torujących so
bie drogę w pocie i mordędze? 

SENS CIERPIENIA. 

Badając tajemnice ludz
kich dusz, filozofia stwierdza, 
że szczęście w potocznym te
go słowa znaczeniu spłyca, 
zaś cierpienie pogłębia i drą 
ży. Lata syte przesypują nas 
faszyną łatwego życia, uczą 
nas żyć naskórkiem, Ale 
niechże cierpienie wstąpi w 
nasz dom, ugodzi nas prosto 
w serce, a pod obuchem tego 
ciosu rozsypuje się piach ta
nich nadbudówek, które spię
trzyliśmy latami pod dostojną 
tajemnicą iduszy. W ogniu pró
by spala się to, co zniszczal-
ne: z probierczego tygla wy
chodzi cało tylko kruszec. 
Poprzez cierpienie odnajdąje 
jny się sobą: nie tą karykatu-

' 1-a przyciętą według mody Rys. W. J 

i szablonu, ale kimś (jedynym 
i niezastąpionym i nieioyslo-
wionym. Cierpienie nie ma 
słów: prowadzi nas, jak dziec
ko za rękę w królestwo mil
czenia. Sprawdzamy własną 
samotność — lecz jest to Sa
motność życiodajna. Nie zna
liśmy dotąd własnego oblicza: 
świat okólny wchłaniał nas, i 
my pozwalaliśmy się wchła
niać. Lecz oto odosobniła nas 
ta ' straszliwa kwarantanna. 
Jesteśmy sami z własnym 
cierpieniem. Jesteśmy sam na 
sam z własną duszą. Jesteśmy, 
nareszcie, sobą. 

Wszelako filozofia nie roz
wiązuje zagaldnienia. Otwiera 
perspektywy, stawia drogo
wskazy, odmierza wartości, 
lecz nie daje nam odpowiedzi 
na pytania, towarzysząc nam, 
jak cień, od kolebki do grobo
wej deski: Umćte malum? 
Skąd, dlaczego zło, cierpie
nie? 

To też, chcąc dalej, głębiej 
sięgnąć, musimy porzucić 
tego Wirgiliusza. Inny świat 
rozewrze się nad nami, 
gdy nas powiedzie Beatrycze. 
Gdyż cierpienie jest tajemni
cą i przerasta rozumowe prze
słanki. Jedno chrześcijaństwo 
ma doń klucz: również mcc, 
wydzierającą mu zatruty oś
cień. 

Człowiek został stworzony 
dla szczęścia. Ale człowiek 
zdradził siebie i własne szczę
ście. Grzech jest owym wyło
mem w naturze nieskazitel
nej, gwałtem zadanym życiu. 
On jest przyczyną cierpienia i 
śmierci. Powstając przeciw 
Bogu, człowiek powstał prze
ciw scbi e. Zdradzając Boga 
zdradził siebie. ^ 

Oto pierwszy akt dramatu, 
którego aktorem jest człowiek. 
Wszystek świat stworzony 
uczestniczy w krwawym wi
dowisku. Ład, raz zmącony, 
pleni się coraz większym bez
ładem. 

I nie .byłoby na to żaidneg» 
ratunku i rady, gdyby prcta-
gonistą gry był nadal czło
wiek. Lecz oto na arenie 
dziejów jawi się inna postać. 
Przewodnictwo w grze odbie
ra człowiekowi Bóg, który 
Sam człowiekiem się stał. 
Adam schodzi ze sceny, gdyż 
na scenę wstępuje Chrystus. 

Z tą chwilą wszystko, co 
stare, staje się nowe. Powraca, 
co było zginęło. Co było skazi-
telne, obleka nieskazitelność, 
życie zwycięża śmierć. W bi
lansie strat i zysków, zysk • 
całe niebo przewyższa straty. 
Bóg naprawia skażenie z so
witym naddatkiem. Na świat 
zstępuje, nieznana dotąd i 

(Dokończenie na stronie 10) 
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LEKCJA NA NIEDZIELĘ WIELKANOCNĄ 
1 Kor. 5. 

BiMCM/ Uprzątnijcie kwas stary, abyście byli nowym zaczynem, 
jako też przaśni jesteście. Bo nasz Baranek wielkanocny, ofiarowan jest, 
Chrystus, świętujmy przeto nie w starym kwasie, ani w kwasie złości i 
przewrotności, ale w przaśnikach szczerości i prawdy 

Paschalna moc 
„Uprzątnijcie stary kwas, 
abyście byli nowym zaczynem". 

Najprawdopodobniej w XI. wie
ku powstała pieśń paschalna, do 
dziś śpiewana we Mszy Wielkanoc
nej jako sekwencja. Nieznany nam 
autor opiewa stylem prostym, a ży
wym, dziwy tajemnicy Zmartwych
wstania. Utwór nosi ślady średnio
wiecznego dramatu liturgicznego, 
grywanego o świcie niedzieli rezu
rekcyjnej. Chór śpiewa, pyta, słu
cha odpowiedzi Maryi i kończy ak
tem wiary radosny hymn. 
,,Chrześcijanie, składajcie hołd 

Ofierze Paschalnej. 
Baranek Boży odkupił owce: 
Chrystus niewinny pojednał 

grzeszników z Ojcem. 
W przedziwnym pojedynku zmie

rzyły się z sobą śmierć i życie. 
Wódz życia, na śmierć skazany , 

żywy znowu panuje. 
Powiedz nam M ary o, 

coś widziała w drodze? 
Grób Chrystusa żywego: i chwałę 

widziałam zmartwychwstałego, 
I świadków anielskich, 

i całun i szaty 
Zmartwychwstał Chrystus, 

nadzieja moja: 
Wyprzedzi swoich do Galilei. 
Wiemy, że Chrystus naprav>dę 

zmartwytchpowstał; 
Zwycięski Królu, bąiź nam miłoś

ciwy. & 
Paschalna (moc .przynosi odku

pienie, zwycięstwo i błysk nadziei. 
Więc wszystko, czego potrzeba czło 
wiekowi do prawdziwego szczęś
cia. 

Odkupienie spełniło się krwawą 
ofiarą na krzyżu.' Pod osłoną mąk, 
cierpień i konania Chrystusowego 
dokonywało się jednanie grzesznej 
ludzkości z Dogiem. Umarli pow
stawali. Dusze lodnajdywały życie 
nadprzyrodzone. 

śmierć zamknęła powieki Chry
stusowe. Umarł Ten, który daje ży
cie. Zwycięstwo śmierci jest chwi
lowe, tx> zgtotn Syna człowieczego 
staje się źródłem naszego zmar
twychwstania. W Wielkanocny po
ranek rozlega się Alleluja; hasło 
życia, wskrzeszonego w duszach 
nieśmiertelnych. Zwycięstwo jest 
zupełne. 

Jasny błysk rozidziera przyszłość. 
Ostatnie wielkopiątkowe mroki 
pierzchają bezpowrotnie. Chrystus 
zmartwychwstał, więc i my zmar
twychwstaniemy ! 

* * 

Tajemnica Wielkanocna domaga 
się nie tylko uroczystego obchodu, 
ale i rzeczywistego uczestnictwa. 
Rzuciła przecież nowy zaczyn w czło 
wieka i otwarła przed nim nową 
perspektywę życia. „Z chwilą zraar 
twych wstania Chrystusa Pana, 
świat zmienił się w głętoi swej na
tury. Powstało na ziemi coś, co 
przekształciło zupełnie oblicze świa 
ta. Odtąd niepowstrzymany prąd 
wciąga wszystkie rzeczy w ślaidy 
zmartwychwstałego Mistrza; nic 
już nie zahamuje ruchu wstępowa
nia. Ani wściekłość bezbożnych, 
ani obojętność ludzka nie mogą 
się przeciwstawiać zmartwych 
wstaniu". *) 

Pan Bóg stopniowo rozszerza ży
cie Swoje w całej ludzkości. Kto 
przyjmuje łaskę, ten zmartwych
wstaje; ten doznaje przemiany, 
spowodowanej tajemnicą Pasch»!-

Gdyby nie stygmaty cierpień, 

*) F Lelotte S. Y. La solution du 
próbteme de to v,e-

KOMUNIKATY 
Biura Prasowego Polskiej^Misji Katolickiej 

we Francji 
Przygotowania do Jubileuszowego roku 1950. W 

miłościwym lecie jubileuszowego roku 1950, Swjeeźne Miasto od 
ponałi milion pielgrzymów. Ostatnio, w roku 1925, _ ~ 
wiedziło 800 tysięcy pątników, przybyłych g.ówme z Europy. 

Przvootowuiac sie do uroczystości jubileuszowych, Stolica Apo-
***£*%£«&&Słownictwem dra kenryto 
biuro ministerialne. Przedłużone linie kolejowe i a Waty-
lotnisko, będą służyły przy transporcie paboznych turystów do y 
kanu, który wprowadza, dla odciążenia schodów, ^c^alne mSdSe 
gotowuje wielką halę wystawową, w której przedstaw y 
nowych brązowych wrót do bazyliki Św. Piotra. 

Proces beatyfikacyjny biskupa Tihamera Totha. — JîfS; 
fikacyjny znanego kaznodziei i  duszpasterza akademie J końca 
gierskiej, biskupa Totha, zdaje się szybkimi krokami do-biegac dc»konw. 
ś w i a d k o w i e  t e g o  p r o c e s u ,  w  w i e l k i m  s t o p n i u  p r o t e s t a n c k  a 1 ?  •  •  
niechrześcijanie, dostarczyli licznych dowodów na świętobliwe życie 

kazania utoZ,ly * również w pjjataMe 
M polskim w krakowskim wydawnictwie Ks. infułata Ferdynanda Mat ay a, 

urodził się 14 stycznia 1889 r. w Szelnoku. święcenia kapłańskie otrzy
mał 27. V. 1911 r. Był później profesorem homiletyki, i katecneiyKi. ua 
roku 1934 był w Budapeszcie profesorem teologii pastoralnej, a w r. 1931 
był już rektorem seminarium duchownego. Mianowany tuż przed wojną 
biskupem, zmarł wkrótce po swojej nominacji. 

Wskazówki Episkopatu czeskiego. — Obradujący w Pradze, w 
obecności internuncjusza J. E. Ks. arcybiskupa Rittera, biskupi czescy 
ustalili plan postępowania wobec zamachu kemunistycznego w swoim 
kraju. Przedstawiciele Episkopatu: , . 

1. Zalecili podwładnemu sobie duchowieństwu pełen godności 
spokój i zimną krew wobec nieustannych prowokacji komunistycznych, 

I przewidując równocześnie prześladowanie Kościo'a, jako jedynego dziś 
społecznego ośrodka, który nie poddał się i nie ulegnie nigdy terrorowi 
bolszewickiemu, choćby krwią przyszło płacić za wyznawanie zasad ka-
j_ i • „n_- „i_ i—» ° ^ n /vnrîian ołmrii •rWi o Jq f* 

trudno byłoby przypuszczać, że 
zmartwychwstały Chrystus jest 
tym samym, który konał boleśnie 
na krzyżu. 

Rany zabliźniły się chwałą zwy- ffl 
cięstwa. Łzy smutku przemieni
ły się w radość. Bojaźń w odwagę, 
a przygnębienie i poniżenie w tri
umf, pełny otuchy ld"o życia. 
Wszystko to nastąpiło dzięki zmar
twychwstaniu. Wszystko to staje 
się udziałem tych, którzy napraw
dę uczestniczą w tajemnicy Wiel
kanocnej. 

* * * 

Cierpienie ściga nas, jak zbrod 
niarz, zamierzający zadać śmier-

na siły. Zniechęcenie łamie zapał. 
I nie pomagają żadne ludzkie wy
siłki, by nam pfrzywrócić radość 
życia. 

Trzeba zrywu ducha. Otrząsnąć 
się najpierw ze starego kwasu! 
Przede wszystkim zrzucić z siebie 
małoduszność! Nie można poprze
stawać na częściowym i połowicz
nym tylko poddaniu się oddziały
waniom Bożym. Bóg chce dopełnić 
w nas całego zmartwychwstania 
Pragnie nas odnowić. 

Zryw ten może się dokonać tyl
ko przez wydaircie duszy z grze
chów i oderwanie jej od przyziem
nych rozkoszy. Konfesjonał jest 
jedynym miejscem naszego zmar
twychwstania. A potem żywy akt 
wiary może utrwalić w sercu tri
umf wielkanocny, żywy akt wiary 
zaczyna się wielkanocną Komunią, 
to znaczy sakramentalnym zjedno
czeniem się ze zmartwychwstałym 
Chrystusem. 

Kto przeszedł szczerze i sumien
nie przez tę tajemnicę, ten wszę
dzie przeżywa zmartwychwstanie. 

Dla niego cierpienia staną się o-
kazją objawienia mocy Bożej. Smu 
tek powodem nafd'ziei. Bojaźń zma
leje w ufności. Zniechęcenie znik
nie, rotzpierzchnione wiarą w zwy
cięstwo Boga nad światem. „Któż 
tedy nas odłączy od miłości Chry
stusowej? Utrapienie, czy ucisk, 
głód, czy nagość; niebezpieczeń
stwo, prześladowania, czy miecz? 
(Rzym 8. 35). 

Nic nas nie załamie, nic nie o-
derwie od Boga, który żyje w nas 
triumfem Swojego zmartwychwsta 
nia: 

„Otrzyjcie już łzy, płaczący; 
żale z serca wyzujcie. 
Wszyscy w Chrystusa wierzący 
Cieszcie się i radujcie; 
Bo zmartwychwstał samowładnie, 
Jak przepowiedział dokładnie. 

Alleluja. 

Ks. Józef ŁODZIŃSKI 

i 

tolickich. Biskupi polecili równocześnie duchowieństwu działać uspekaja-
jaco na wiernych, celem uniknięcia przelewu krwi. 

2. Na podstawie rozdziału 139 Prawa Kanonicznego biskupi za 
bronili duchowieństwu brania udziału w polityce i kandydowania na 
jakiekolwiek urzęldy, bez wyraźnego pisemnego pozwolenia ordynariu
sza miejscowego. W ewentualnym podaniu o pozwolenia na kandydowa
nie do urzędu, zainteresowany kapłan powinien podpisać równocześnie 
zobowiązanie, że każdej chwili gotów (jest zrzec się swego urzędu, o ile 
tego zażąda jego ordynariusz. 

3. Biskupi czescy stwierdzili również, że obecna kanfiskata mie-
rïîa kościelnego przez władze komunistyczne jest nie tylko pogwałceniem 
dotychczasowych praw kościelnych w Czechach, lecz stanowi zarazem 
zerwanie (dwustronnej umowy, zawartej między rządem czeskim a Wa
tykanem. 

Obradujący biskupi wysłuchali również odpowiedzi premiera Kle
mensa Gottwalda na list arcybiskupa Pragi — Józefa Berana, w którym 
chodziło o zachowanie wolności sumienia, wyboru religii w szkole, sło 
wa pisanego i o zapobieżenie wewnętrznym walkom kulturalno - społecz
nym. Treści tej odpowiedzi nie podano do publicznej wiadomości. 

Katedra warszawska odżyła. — W Niedzielę Palmową oldbyło się 
uroczyste przeniesienie Cudownego Pana Jezusa z Kościoła Prokatedral 
nego (Krakowskie Przedmieście, na przeciw ul. Trębackiej) do odbudo
wanej już kaplicy Baryczków w Katedrze Św. Jana. W kaplicy tej cdby-
wać się będą odtąd regularne nabożeństwa. W Wielki Piątek w Katedrze 
warszawskiej wzniesiono po raz pierwszy po wojnie Chrystusowy grób. 

Prymas Polski przewodniczy pielgrzymce na cześć św. Józefa. — 
W 3-cią rocznicę ślubowania polskich więźniów niemieckiego, obozu kon-
centracyjnego w Dachau (patrz art. Ks. dra Wł. Bartonia p. t. „Cieśla 
z Nazaretu" w poprzednim numerze „Polski Wiernej"), w dniach 17 - 19 
kwietnia b. r. odbędzie się pielgrzymka do cudownego obrazu Św. Józefa 
w Kolegiacie kaliskiej. Uroczystości tej, w której weźmie udział kilku bi
skupów, kilkuset księży i rzesze Polaków, b. członków tego obozu, będzie 
przewodniczyć J. Em. Ks. Kard. dr. Hlond — Prymas Polski. 

Polski Ksiądz doktorem Instytutu Katolickiego w Paryżu. — Dnia 
2-go marca b. r. odbyła się w Instytucie Katolickim obrona tezy doktor 
skiej Ks. Jana Piekoszewskiego na temat: „Małżeństwo, jako środek 
uprawnienia nieślubnych dzieci". 

Ks. Jan Piekoszewski, kapłan diecezji kieleckiej, rozpoczął studia 
prawa kanonicznego na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim, gdzie zfcto- * 
był stopień magistra. Uwolniony z niemieckiego obozu koncentracyjne
go w Dachau .przybył do Francji. Poświęciwszy się pracy naukowej, Ks. 
dr. Jan Piekoszewski jest jednocześnie kapelanem studentów polskich, 
mieszkających w Maison Alfort pod Paryżem. 

Misje parafialne w Mericourt - Corons. —< W dniach od 7. III. 
14 III. b. r. odbywały się w ośrodku polskim Mericourt - Corońs Misje 
parafiailne. Nauki głosił Ks. misjonarz Stanisław Stefaniak ze Zgrom. 
Św. Rodziny. Udział wiernych był bardzo liczny. Na zakończenie parafia 
ofiarowała sie Najśw. Sercu Jezusowemu. 
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Przewielebnemu Księdzu Rektorowi 
Polskiej Misji Katolickiej, Wielebnemu 
Duchowieństwu, Drogim Współpracowni
kom Redakcji i Administracji, do naj
młodszego Kolportera włącznie, oraz Ko
chanym Czytelnikom życzenia błogosła
wionych Świąt i doczekania się ostatecz
nego zwycięstwa Zmartwychwstałej Praw
dy składa 

Wydawnictwo 
,POLSKA WIERNA " # / •  

Następny numer „Polski Wiernej" ukoże sie 
za 2 tygodnie, z datą 11 kwietnia 1948 roku. 

KATOLICKI 
INFORMACYJNY OŚRODEK 

W NOWYM JORKU 

W środku Nowego Jorku przy Columbus 
Avenue urządzili zakonnicy §w. Pawła 
przed 4 latami katolicki ośrodek Infor
macyjny. Przez cztery lata* odwiedzi*» 
tę instytucję 33.221 osób. którym udzie
lono porad w zagadnieniach religijnych. 

Założycielem ośrodka był młody ksiądz 
z zakonu św. Pawła. Wincenty Holtfen, 
doktor filozofii, który przez trzy 1»*» 
wykładał na uniwersytecie w Texas. Je
go współpracownikiem jest O. Alojzy 
Burggiaff, przewodniczący Ligi Konwcr-
tytów. Początki lego oérodka infonnaeyj -
nego były bardzo skromne. Początkowo 
były tylko dwa lokale: czytelnia 1 pokój 
przyjęć. Dzisiaj dzieło obu księży bardzo 
się rozrosło i przychodzi tam wielu kon-
wertytów, dla których urządza się osob
ne kursy religii katolickiej 
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RDK 1947 skończył się oficjal
nym załamaniem się współ
pracy dyplomatycznej mo

carstw anglosaskich ze Związkiem 
Sowieckim. . 

Fakt ten zaciążył cdrazu na wy
darzeniach roku 1948, które poto
czyły się zgoła innym torem, niż 
wypaJd'ki polityczne pierwszych lat 
powojennych. Do stycznia 1948 sta
le odbywały się zjazdy i konferen
cje z udziałem Sowietów i, chociaż 
na zjazdach tych więcej było kłót
ni i namiętnych oskarżeń, niż 
zgodnych osiągnięć, chociaż prac 
nad przyszłym pokojem nie umia
no posunąć ani na krok naprzód 
— wszelako ludzkość, znękana os
tatnią wojną, nie chciała tracić 
nadziei, że do porozumienia ja
kiegoś kiedyś dajlcMe i że pokój 
prędzej, czy później będzie podpi
sany i na pewien czas zabezpieczo
ny. 

Niestety, nadzieje te w pierw
szych miesiącach roku 1948 zosta
ły poważnie zachwiane. Zaczęto cd
razu radzić nad sprawami między
narodowymi bez Sowietów, bądź to 
w gronie 3-ch wielkich mocarstw 
zachodnich (Stany Zjedn., Anglia 
i Francja), bądź w zespole pięciu 
państw zachodnio -1 europejskich 
(Anglia, Francja i trzy państwa t. 
zw. Beneluxu to jest Belgia, Holan
dia i Luxemburg), bądź na osi 
Paryż — Rzym (zapowiedź francu
sko - włoskiej Unii celnej), bądź 
wreszcie na okazałym kongresie 
państw Europy Zachodniej, ma
jących korzystać z amerykańskie
go planu odbudowy europejskiej, 
znanego pod nazwą planu Marshal
la. Wszystkie te zjazdy odbyły się 
przeważnie przed samymi święta
mi Wielkanocnymi, a towarzyszyły 
im doniosłe wydarzenia w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie Senat za
twierdził plan pomocy dla Europy i 
gdzie Prezydent Tłruman wygłosił 
dnia 17 marca historyczną mowę 
do Parlamentu, w której zapowie
dział pomoc dla wolnych narodów 
europejskich, zażądał wprowadze
nia w Stanach Zjedn. powszechnej 
obowiązkowej służby wojskowej o-
raz natychmiastowego wzmocnie
nia istniejących wojskowych for
macji amerykańskich. 
BLOK ZACHODNI. 

Tegoż dnia podpisano w Brukseli 

sojusz pięciu państw Europy Za
chodniej. Sojusz ten, w przeciwień
stwie do dotychczasowego sojuszu 
francusko - brytyjskiego, skiero
wanego wyłącznie przeciw Niem
com, dopuszcza możliwość agresji 
nie tylko ze strony Niemiec, ale li
czy się z ewentualnością akcji, po
djętej przez innego napastnika. 
Pakt brukselski określa wjfrażnie 
warunki wzajemnej pomocy, jaką 
będą sobie nieść sygnatariusze w 
razie, gdyby jedno z nich zostało 
napadnięte. Pomoc ta będzie auto
matyczna, jeśli napaść nastąpi w 
Europie, a poprzedzona — konsul
tacją, gdy akt agresji odbędzie się 
na terenie innego kontynentu. Po
nadto, pakt określa różne formy 
współdziałania sygnatariuszy w 
dziedzinie politycznej, gospodar
czej i kulturalnej, a celem utrzy
mania stałej łączności pięciu 
państw alianckich, przewiduje pe
riodyczne zebrania pięciu mini
strów spraw zagranicznych oraz 
powołanie stałego organu między-
alianckiego, którego siedzibą będzie 
Paryż lub Londyn. 

Oczywiście nie jest to dziełem 
przypadku, że najnowszy sojuszni
czy pakt Zachodni zbiegł się co do 
terminu z mową Trumana, który 
gorąco poparł i pochwalił dzieło, 
dokonane w Brukseli, oświadcza
jąc przy okazji: „wierzę, że Stany 
Zjednoczone dadzą właściwymi 
środkami narodom wolnym to 
wsparcie, ktćhego wymaga sytua
cja oraz ochronę przeciw napaści, 
pochodzącej czy to z wewnątrz, 
czy z zewnątrz". W świetle tych 
słów jest dla każdego rzeczą jas
ną, że obronne przygotowania Eu
ropy Zachodniej odbywają się w 
ścisłym porozumieniu ze Stanami 
Zjeldn. i że sztandar gwiaździsty 
rzuca coraz wyraźniejszy cień na te 
kraje europejskie, które położone 
są po za sowiecką „strefą wpły
wów". 

Tak więc jesteśmy świadkami po 
dzia'ju świata na dwa olbrzymie blo 
ki: zachodni i wschodni. O blokach 
tych przebąkiwano już pod koniec 
roku 1945, gdy zakończyły się fias
kiem pierwsze powojenne konfe
rencje z Sowietami, mówiono o 
nich coraz częściej w roku 1946, 
dostrzeżono ich wyraźne zarysy w 
roku 1947, aż wreszcie ukonstytuo

wano je oficjalnie przed Wielkano
cą roku 1948. 
BLOK WSCHODNI. 

Jeśli chodzi o Rosję, to ostatnim 
posunięciem, „oczyszczającym" so
wiecki teren wpływów z resztek ele 
mentów niezależnych, były wypad
ki w Czechosłowacji, które miały 
miejsce w końcu lutego i na po
czątku marca b. roku. Dokonano 
tam 'bezkrwawego zamachu stanu 
na rzecz zwolenników Moskwy, zli
kwidowano wpływy na rząd stron
nictw niekomunistycznych i zmu
szono Prezydenta Benesza do zale
galizowania przewrotu przez powie 
rżenie władzy komuniście Gottwal-
dowi. Przewrotu tego nie przeżył 
Jan Masaryk, syn pierwszego Pre
zydenta Niepodległej Czechosłowa
cji, a ostatnio minister spraw za
granicznych w rządzie Gottwalda. 
Zmarł en śmiercią gwałtowną w 
nocy z 10 na 11 marca, przyczym, 
wedle oficjalnego komunikatu, po
pełnił samobójstwo. 

Przewrót czeski wstrząsnął głębo
ko opinią państw Zachodnio - euro
pejskich i wywołał bardzo rozległe 
echa w Waszyngtonie, w Londynie 
i w Paryżu. Gwałtowny ton tych 
reakcji był tym bartdziej znamien
ny, że przewrót czeski, połączo
ny (z faktyczną likwidacją stron
nictw niekomunistycznych, nie 
był przecież pierwszym tego rodza
ju wydarzeniem w strefie sowiec
kiej. Uprzednio wprowadzono re
żymy totalne we wszystkich anek
towanych lub uzależnionych od 
Moskwy państwach satelickich Eu
ropy środkowo - wschodniej, a nig
dy tyle wrzawy nie słyszano na Za
chodzie z tego powodu, co obecnie. 
„Na rozkładzie" pozostała jedynie 
Finlandia, której Moskwa nie o-
mieszkała już zaproponować za
warcie sojuszu wojskowego, co sta
nie się zapewne wstępem do cał
kowitego opanowania przez Zwią
zek Sowiecki tej ostatniej, jako nie
podległej, republiki północno - eu
ropejskiej. 

Szybkie „porządkowanie" przez 
Sowiety stosunków w Europie środ 
kowo - wschodniej wywołało już, 
jak wspomnieliśmy, olbrzymie 
wrażenie na Zachodzie. Zapyta
no się, jaki będzie dalszy etap eks
pansji komunistycznej i czy przy
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(Dokończenie) 
ROZDZIAŁ XX. 

W czasie agonii Francuza, czterdziesto
letni starzec obrazował świątynię, jaką 
wzniósł Ojciec Kolbe na miejscu pie
czary i ich głodowej śmierci. 

— Zaprawdę, tyś wielki. Na budowę 
kościołów budowniczy zużywa nawet kil
ka set lat, nieraz miliony kamieni 4 
rzesze robotników, a ty, ty wśród nędzy 
ciała i jego cuchnącej zgnilizny czaszek 
i oczodołów zbudowałeś dom złoty. Wie
żę z kości słoniowej. Ja wierzę teraz, 
że nasze popioły będą nasieniem, bo
wiem i kat nie odważy się ich zbezcześ
cić. Wichry ominą nasze prochy... tu 
będą drugie katakumby krew nasza 
dokarmi złamane kwiaty. Odżyją, rozro
dzą się. Pntem starzec rozglądnął się. 

— Henryku, ty wierzysz? 
— Przysięgam — odpowiedział Hen

ryk. A on już był powleczony barwą 
śmierci. Skrzyżowane ręce na piersi o-
bumarły. 
• U niego każda tkanka ciała umierała 
osobno. 

— A ty, Stachu, wierzysz? 
— Wierzę, że mam duszę... odpowie

dział syfilityk i zasmucił się. 
Im bl'żej był śmierci, straszniejszy o-

garniał go szał. 
— Co będzie z moją duszą? — Roz

myślał. Urodziła się dopiero dziś i tak 
późno poznała Boga. 

ROZDZIAŁ XXI 
Syfilityk jęczał. Z kieszeni wygrzebał 

resztę tytoniu, bibułkę i trzy zapałki. 
Skręcił papierosa z rozkoszą, ale, nieste
ty polarte zapałki o ścianę nie dały og
nia. Złamały się. Syfilityk szalał... za
pomniał o głodzie, a pragnął palić. Li
zał Językiem tytoń i skomlił. 

— Nie dali zapałek, zamknęli na 
śmierć pomarli wszyscy mój pa. 
pierog... mój papieros i dusza dusza 
dusza mam ją, mam, tylko nie mam 
więcej zapałek. 

Syfil'tyk. Ostatnią noc spędził w pół
śnie. Zresztą, czy on wiedział, że to była 
noc którą przeleżał w rozmyślaniu nad 
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duszą? 
— Dusza — to nie ciało.... powta

rzał.... bo ciało odczuwa, a dusza nie... 
ciało można zamknąć w baraku na 
śmierć, a duszy nie... ciało odczuwa roz
kosz zmysłów, a dusza nie.., 

Po półśnie, syfilityk oszalał, na 
szczęście, na kilka minut przed zgonem. 
Nie wydobywszy ognia z zapałek, roz
glądał się po trupach. 

— Raz, dwa, trzy, cztery, pięć, sześć... 
pomarli już 

A może ty — zwrócił się do Ojca Kol
be, a może ty powiesz, że oni śpią?... 
Dodał — ze spokojem: 

— A może i śpią? Ty lepiej wiesz... 
Mówiąc tak, przez cały czas liczył ocza
mi trupy. A kiedy zbliżył się w liczeniu 
do okna... napotkał sylwetkę Henryka, 
stojącego wciąż ze złożonymi na piersi 
rękami. 

— A ty, Henryku, co? He?.. Trącił go 
ręką. Ciało Henryka padło na *eana 
z Paryża 

— Ha, ha, ha, — zaśmiał się syfili
tyk... on też śpi śpi, śpi akcen
tował i to akcentowanie przekonało go. 

— Niech śpi. Wszyscy śpią... Tylko zo. 
stało nas trzech. 

Ty, który budujesz kościoły, i ty, któ
ry masz lat dwa tysiące i ja, ja... nas 
trzech 

Nagle syfilityk wykrzyknął: Hej! 
Przed nim otwarła się ściana celi. Uj

rzał szeroką przestrzeń, rozwartą na 
przestrzał. Pola i lasy... skały i drogi 
W tle tej przestrzeni wyraźnie zaryso
wała się sylweta uciekiniera z obozu. Na 
nim był pasiasty strój i zawieszony 
chlebak. Uciekinier był boso. 

W ręku trzymał kawałek chleba. 
Chleb wypadał często z jego rąk. 

— Hej — wołał syfilityk... wróć, wróć.. 
patrz, ile trupów... Wszyscy śpią. Patrzl 
wróć, wróć. 

Z daleka gdzieś ozwały się psy... 
— Gonią go, pomyślał syfilityk z 

przejęciem, ścigają. j 
Uciekinier począł biec z szybkością po

ciągu, jednak zdawało się syfilitykowi, 
że bieg jego był marszem żółwia. Szcze
kanie psów sięgało zbiega. 

Hej wróć... patrz.... śpią.... 
Zjawiły się psy... i wachmani.., ale 

psy nie zwęszyły śladów uciekiniera, a 
wachmani nie spostrzegli go. Syfilityk 
chciał ostrzegać... przed pojmaniem. 

— Uciekaj, uciekaj.,, nie wracaj 
tu już trupy.... wszyscy śpią.... Ucie
kaj, uciekaj zwierzęta i ludzie zwie
rzęta, szukają cię... uciekaj ucie
kaj 

Wreszcie stajała przestrzeń za ścianą. 
Zjawiła się ściana celi śmierci. Wacław 
syfilityk upadł na twarz... Przestał żyć. 

ROZDZIAŁ XXn. 
Czterdziestoletni starzec skonał z ot

wartymi oczyma. 

padkiem zamach czeski nie zosta
nie rychło powtórzony we Wło
szech i we Francji. 

FRANCJA I WŁOCHY 
PRZED DECYZJĄ 

Jeśli chodzi o Francję, to mimo 
dużych sił, jakimi wciąż jeszcze 
dysponuje na jej terenie partia 
komunistyczna, nie wydaje się, a -
by szanse opanowania władzy 
przez tą partię w ostatnich czasach 
się poprawiły. (Przeciwnie. Obser
watorzy zagraniczni zgodnie pod
kreślają, że komuniści, usunięci z 
rządu (maj 1947) oraz z prezy
dium parlamentu (styczeń 1948), 
mają dziś znacznie mniejsze wido
ki na (dokonanie w Paryżu „zama
chu czeskiego", niż przed rokiem 
lub przed dwoma laty, zwłaszcza, 
że wskutek ostatniego przegrane
go strajku jgeneraJnego (listopad 
— grudzień 1947), utracili oni 
wszystkich przyjaciół i sojuszni
ków w społeczeństwie francuskim 
i w ewentualnej akcji rewolucyj
nej liczyćby mogli tylko na własne 
siły, mając natomiast przeciw so
bie cały naród francuski. 

Mniej jasno i nieco dramatycz
nie przedstawia się natomiast sy
tuacja we Włoszech, gdzie podczas 
zbliżających się wyborów (18-go 
kwietnia) partia Togliatti'ego za
mierza sięgnąć po władzę, ilicząc 
na rozbicie socjalistów oraz na 
brak — po za chrześcijańsko - de
mokratycznym obozem p. de Gas-
perri — silniejszych ugrupowań 
antykomunistycznych, podobnych 
np. do francuskiego obozu genera
ła de Gaulle. Do ofenzywy o wła
dzę zachęca ponadto komunistów 
włoskich sąsiedztwo komuni stycz
nej Jugosławii i nadzieja bezpoś
redniego oparcia się o siły marszał
ka Tito. Dla tego też widzimy, że 
we Włoszech wszystkie siiy anty
komunistyczne szukają oparcia w 
moralnym autorytecie Stolicy Apo
stolskiej. Ponadto dostrzegamy, że 
na teren walki, jaka toczy się na 
Półwyspie Apenińskim za i prze
ciw komunizmowi, pada coraz wy
raźniej cień potęgi Stanów Zjedno
czonych, które, ratując Italię przed 
głodem i nędzą, włączyły ją w ra
my planu odbudowy europejskiej 

(Dokończenie na str 10) 
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Po śmierci patrzył na franciszkanina. 
Przed śmiercią trzeźwą, zamknął księ

gę swego dwutysięcznego żywota, mówiąc: 
Zamykam księgę męczeństwa. Oby ta 
krew sprawiedliwa przelana była raz os
tatni. Oby odżyły złamane kwiaty. i 

ROZDZIAŁ XXIII. 
Ojciec Kolbe pozostał sam. Nie, nie 

sam. Z trupami. A trupy, to jego owce, 
które ślubował paść i strzec. 

Powstał, poprawił na sobie fałdy ko
szuli. Podobnie kiedyś tak poprawiał 
fałdy habitu. 

Ojciec Kolbe gotował się do odejścia. 
Nie sam.... Z trupami, Spojrzał na 
zmarłych. 

— Wszyscy są? — spytał. 
— Człowieku, coś przeżył sprawied

liwą śmierć dwu pierwszych chrześcijan I 
Czy jesteś przy mnie?.. Henryku i An
drzeju z Wilna, czy Jesteście? Jeanie s 
Paryża i ty także tu? Piotrze uliczniku 
i Stachu! jesteście też Malarzu Krzysz
tofie? Tak, są wszyscy. T1ZIESIĘCIU 

Niech wstaną i idą za mną.Rozkazu-
ję wam wstańcie. 
I powstali wszyscy: Henryk z założonymi 
na piersi rękoma.Piotr ulicznik, co przeba
czył, Stach syfilityk, co znalazł swą 
duszę. Jean z Paryża, który zobaczył się 
z Gabriellą w kościele Madeleine, Andrzej 
z Wilna, który wiedział, ile Matka Bos
ka Ostrobramska ma koron, gwiazd, 
promieni i sznurów korali, i powstało 
dwuch suchotników, przed którymi Bóg 
otworzył żelaznym kluczem drzwi, 1 pow. 
stał człowiek, który przeżył lat dwa ty
siące. I wszyscy z nim szli... 

Przez drogi, lasy, rzeki, góry, wąwozy 
w porządku, w orszaku duchów. Nic w 
sobie nie mieli ziemskiego, prócz sabo. 
tów, których stuk słyszany był na cały 
świat. Ale, gdy orszak duchów zatrzy
mał się na zielonym wzgórzu, wzniesio
nym na środku niebieskiego obszaru, 
zdjęli je z nóg. I wtedy, w świetle Boga! 
jako powiedział im Ojciec Kolbe, poz
nali siebie. I chwalili bramę chwały. 

Był świt. 
K O N I E C  

La Fe rte sous Jouarre 
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YŁO ich trzech, najstarszy z 
nich, żonaty, mieszkał w Gdy
ni. Drugi przebywał w Wilnie, 

a najmłodszy, Józek, pracował na 
Śląsku. 

Wszystkich trzech łączyły żywe 
więzy — pisywali do siebie bardzo 
często. 

W pułku dowiedział się Józek, że 
obydwu braci zmobilizowano — w 

Gdyni i w Wilnie. Był to ositatni od 
nich list. W ciężkich walkach oddział 
Józka stawia opór pancernemu na
jeźdźcy. 

Co dzień, co godzina, topnieją sze
regi dzielnych obrońców... Strudzony 
zdziesiątkowany, ostatkiem sił poprzez 
zacieśniający się pierścień nieprzyja
ciela, oddział Józka przedostał się na 
Węgry. 

Za drutami obozu internowanych 
żołnierzy polskich wre gorączkowa 
praca ewakuacyjna, dziesiątki żoł
nierzy ulatniają się z obozu w niepo
jęty dla Węgrów sposób. 

Na nic się nie zda wszelka czuj
ność warty, ilość internowanych top
nieje bezustannie, gdyż żołnierz znaj
duje tysiączne sposoby ucieczki. Utar
ło się więc u Węgrów zdanie, że „Po
laka można wsadzić do worka, worek 
zawiązać, postawić nad nim czterech 
strażników, — za pół godziny czterej 
strażnicy będą związani w worku, a 
Polaka zaś znajdziesz dopiero... w sze

regach walczących". 
Józek bierze czynny udział w prze

mycie żołnierzy. Zbytnia ruchliwość 
zwraca na niego podejrzenie komen
danta obozu. Przed aresztowaniem) 
wymyka się sam i przez zieloną gra
nicę wieje do Armii Polskiej we Fran
cji. Trafia jednak do Syrii. 

Po załamaniu się Francji nowym 
m. p. staje się pobliże Jerozolimy. 

Józek jako ogniomistrz w jednym 
z dywizjonów artylerii Karpackiej Bry
gady buduje razem z innymi umoc
nienia w Dikheili pod Aleksandrią î 
Marsa Matruh. 

Przez długie tygodnie zajada w 
Tobruku beef z sucharami, a dla od
miany suchary z beefem. Pod koniec 
zapada na zdrowiu. Lekarzowi skie
rowującemu go do szpitala, odpowia
da: Chcę zostać z kolegami. Prze
trzymam. 

Chodzą wieści, że Anglicy ruszyli 
do ataku... już są w pobliżu, sły
chać odgłosy artylerii.... Oddziały 
nasze w pogotowiu. 

Józek wraz z innymi rusza do na
tarcia i opuszcza Tobruk ścigając 
nieprzyjaciela. 

Doszedł aż za Gazalę. 

Tam dopiero siły nie dopisały i nie
przytomnego odwieźli do szpitala. Po 
zbadaniu okazało się, że jest to rak 
żołądka. Stan beznadziejny, operacja 

ryzykowna. 
Przyjmuje Ostatnie Sakramenta. 
— Gdzież są moi najbliżsi — było 

jego myślą. Nawet lekarze gratulo
wali mu wyją/tkowego wyzdrowienia. 

Bledziutki i jakby przeźroczysty, 
Józek przyjechał do Domu Polskiego 
na urlop zdrowotny. W pierwszym za
raz dniu podążył do Grobu Pańskie
go, gdzie Zbawiciel zatriumfował nad 
śmiercią. 

Z przedsionka sunie na kolanach 
przez niskie wejście do właściwego 
grobowca. Klęka w pokorze i całuje 
płytę, przykrywającą miejsce złoze-
nia Najświętszego Ciała Chrystusa 
Pana. Panuje tu półmrok, rozjaśnio
ny migotliwym światłem oliwnych 
lamp. Mała przestrzeń Grobu tchnie 
mocą radosnego Alleluja, prawie do
tykalną siłą wiekami szeptanych mod
litw przez miliony wierzących, któ
rzy tutaj zmartwychwstali do życia 
duszy.-

Józek się modli. 
W duszy jego przesuwają się obra

zy ciężkich nalotów i szturmu. Wi
dzi uśmiechnięte twarze dobrych ko
legów, którzy już długim szeregiem 
spoczywają w gorącym, pustynnym 
piasku Tobruku „pod beczką . Siłę 
modlitwy potęguje jeszcze świado
mość cudownego powrotu do zyca 
Jedna tylko myśl niepokoi jego umysł 
— to brak wiadomości o najbliższej 

J*. 
, v - *» ,4-^w V-.Ł 

%iiirtfS 

SM 

PRZEDWIOŚNIE. 

rodzinie W tej chwili jest przekona
ny że Bóg i tej prośby wysłucha, dla
tego modli się całą głębią swego ser
ca Słowa modlitwy same płyną na 

UStDaj Boże, by moi najbliżsi unik
nęli srogości wojny. Jeśli jej natomiast 
doznać mają i grozi im głod, - na
karm ich; ochrania) ich gdy im niesz
częście w oczy zaglądać bedzie. Niech 
opieka Twoja sprowadzi ich z najdal
szych nawet miejsc v\ygnania i naj-
smutniejszych zokcjtków tułactwa z 
powrotem w progi rodzinne . 

— Gdzież oni są? — myśli Józek. 
W ostatnich dniach pobytu Józka 

na urlopie przyjechały pierwsze tran
sporty Wojska Polskiego z Rosji. 

Pełno ich w Jerozolimie. 
Całymi oddziałami zwiedzają Miej

sca Święte. 
Zwyczajem swoim Józek idzie na 

polską sumę. 
W drodze spotyka grupę polskich 

żołnierzy, którym wskazuje drogę do 
Bazyliki Grobu Pańskiego. Wszedłszy 
do kościoła, cichutko przechodzi do 
środka i siada w ławce obok wyso
kiego porucznika. Nie rozglądając 
się, oddaje pokłon Bogu. 

Kapłan zaczyna Ewangelię św. 
Jana. 

,. . Maluczko, a ujrzycie Mnie... 
Zaprawdę powiadam wam: Wy bę
dziecie płakać i narzekać, a świat się 
będzie weselił, a wy smucić się bę
dziecie, ale smutek wasz w radość 
się obróci..." 

Coś za serce chwyciło Józka... 
Dotychczas pochłonięty słowami E-

wangelii nie zwrócił uwagi, kto obok 
niego siedzi. Spostrzegł tylko, że jest 
chudy i siwy. Niepostrzeżenie popa
trzył więc teraz na swego sąsiada w 
prawo—i natychmiast skierował swój 
wzrok na ołtarz pełen niepokoju. Z 
niedowierzaniem, a tajemną ciekawo
ścią, jeszcze raz szybko spojrzał na 
swego sąsiada, który zaintrygowany 
zachowaniem się Józka, także zaczął 
mu się przyglądać. 

Poznali się. 
— Józku! — 
— Władku, bracie mój! 
Stłumionym głosem zawołali rów

nocześnie i łzy radości ukazały się 
w ich oczach, błyszczących szczę
ściem. 

Uścisnęli się i ucałowali serdecznie. 
Wszyscy patrzą na nich zdziwie

ni. Domyślili się nadzwyczajnego 
spatkania. 

Bracia opanowali się szybko. W 
skupieniu i modlitwie oorQcej wysłu-
cha li Mszy świętej do końca. 

W Domu Polskim Józek i Władek 
wzajemnie opowiadają sobie swoje 
dzieje „Dostałem się do niewoli bol
szewickiej — mówi Władek. .. Ści
nałem drzewa^ w obozie przymusowej 
pracy, gdzieś pod Archangielskiem.. 
Dzięki szczególnej tylko Opiece Bo
żej uniknąłem śmierci w tak ciężkich 
warunkach. Wielu z naszych zostało 
tam na zawsze. 

Po zwolnieniu pośpieszyłem do sze-
1 z Pierwszymi oddziałami do-

u / T  ^  P a l e s t y n y  
i Pierwszą sposobność 
ńnmnH ^ . dzisiaj do Jerozolimy 
pomodlić się u Grobu Pańskiego. 
kaćP°^ł^am,Bóg cudownie spot-
wielki " ^°,sae'e — znak ito dla nas 
h A-T7) wr?cimy na pewno do Kra-
Ju, do domów i rodzinę zobaczymy 

a~przecież 7° Z 9<^ si? nie 

gromadzi... rozproszenia rodzina się 

Oba i Zfemn'e CZUWa nad nami! 

śmierci bp?^ P^wie w cieniach 
S radujemy.PTOmyka nadziei< ° dziś 

nikU i^gniom^strz^'Józ porucz" 
ni bracîTdï bvł w rV rdze' 
drugi w Rosji, a serca Tch Î ? ~~ 
silnością szczerb ™ i z cał(? u" 

Skróć p™- Pj P°'sku S|ę mod ą: 
wym no "duchT :d"' ,»'"*?"• 
Polski nam d? WolneJ 
ojczystych, rodzinnych 2,' ? °9n,sk 

cowski.. | zdnip im • • z,a90n °l" 
szeli słowa Ewanaé^i S*?'-J? by sły" 

— Wyjątek z ksia*k; , 
mocy" wvdfliioî P ' 'i® źródeł 
1944 ' yda"ej w Jerozolimie w r. 
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SMUTNE I WESOŁE 
STRACH MA DUŻE OCZY 

W LOKALU redakcji dziennika 
T ,.star" w Montrealu (przy ul. St. 

Jacques 245) listonosz przyniósł dużą 
i ciężką paczkę. Urzędnicy pokwitowali 
odbiór i zabierali się do rozpakowania, 
nagle jedna z dziennikarek zauważyła 
napis: „materiał wybuchowy". Powstał 
straszny krzyk. Zaalarmowano naczelnego 
redaktora, ten skolei, zawezwał specjali
stę od spraw kryminalnych. Postanowiono 
sprowadzić policję,by czymprędzej zabrała 
„bombę" z wspaniałego gmachu wydaw
nictwa. Przyjechało aż trzech detekty_ 
wów. Zabrali się do ostrożnego rozwija
nia paczki. Znaleźli bombę. Wyjęli ją z 
tekturowego pudełka i pomknęli do in
stytutu pirotechnicznego. Tam cały sztab 
fachowców zaczął medytować nad śmier
cionośnym ładunkiem. Okazało się, że 
zawiera on żelazne opiłki oraz kartkę ze 
słowami: „Wesołej zabawy". 

WRÓG NR. 3 

KANADYJCZYCY walczą zaciekle z 
pijaństwem (wróg nr. 1), gruźlicą 

(wróg nr. 2), a obecnie przystępują do 
•walki z nowoodkrytym wrogiem nr. 3. 
Jest nim tak niewinny w naszych euro
pejskich stosunkach — reumatyzm. O. 
kazuje się, że ponad 600 tys. osób w 
Kanadzie cierpi na reumatyzm, w tym, 
140 tys. mieszkańców Quebeku oraz 70 
tys mieszkańców Montrealu. Dzienniki 
apelują do władz, by tworzono jaknaj. 
szybciej szpitale dla reumatyków i by 
przeprowadzono ofensywę przeciwko wro
gowi nr 3. 

NIE POZNAŁ SIĘ 

POLICJA rumuńska otrzymała pole
cenie nietylko zatrzymywania wszyst

kich osób na ulicach i sprawdzania do
wodów, lecz przede wszystkim dokony. 
wania rewizji osobistych. Na ulicach 
Bukaresztu, pełno policyjnych patroli, 
które bardzo skwapliwie rewidują swoich 
współobywateli. 

Pewien oficer sowiecki miał spotka
nie ze znajomym Rumunem, z którym 
prowadził czarny handel. Nie chcąc krę
pować Rumuna, wybrał się do niego w 
cywilnym ubraniu. Nie zapomniał jednak 
włożyć do kieszeni spodni — olbrzymie, 
go rewolweru. Trafił na patrol policyjny 
i został zrewidowany przez Rumunów. 
Policjant zauważył w jego kieszeni re
wolwer, lecz mrugnął do przerażonego 
Rosjanina i powiedział: — ^Uciekaj! 
Ja nic nie widziałem". Rosjanin szczę
śliwie przybył na spotkanie i w rozmo
wie nie szczędził pochwał dla rumuń
skiej policji. 

— Cóż to za wspaniała policja! By
łem w cywilnym ubraniu lecz wasi po
licjanci odrazu zauważyli, że jestem so
wieckim oficerem! • 

ON i ONA 

PODSŁUCHANE na ulicy Paryża: 
On: — Czy wiesz, jaka jest róż

nica między taksówką a kolejką podziem
ną? 

Ona: — Nief 
On: — świetnie! Pojedziemy wobec 

tego kolejką podziemną. 

TAM I Z POWROTEM 

N IEMIECKA prasa oburza się, że wszy
stkie maszyny w fabryce ()Kolibri" w 
Schotmar zostały zdemontowane i że o-
becnie brytyjczycy kazali je ponownie 
zmontować. Zapominają jednak dodać, 
że rozbiórka tych maszyn nastąpiła pod 
wpływem innej niemieckiej firmy, która 
chciała się pozbyć konkurentki. Podobno 
dla odmiany konkurencyjna fabryka zo
stanie zdemontowana. Niemcy mają przy
najmniej zajęcia. 

HOTELE Z KALORIAMI 

Z KALORIAMI, ale nie z kaloryfe
rami. Tak zw. „Kalorienhotele" zo

stały urządzone w Austrii dla cudzo
ziemskich turystów. Różnią się od bez-
kaloryjnych tym, że karmią swoich go
ści tak, jak za dobrych, przedwojennych 
czasów. Posiłek przedstawia wartość oko
ło 3500 kalorii, gdy przeciętny Austriak 
dostaje racje żywnościowe, nie przekra
czające 1200 kalorii. Hotele te nie przy
ciągają turystów, którzy mając mocną 
walutę, wolą kupować żywność na czar
nym rynku. 

NIE CHCĄ WYJEŻDŻAĆ 

WSZYSCY Austriacy bez różnicy prze
konań politycznych są zdania, że 

tzw. D.P. powinni jaknajprędzej wyje
chać z Austrii. Dlatego też wielki smu
tek zapanował we Wiedniu, kiedy stwier
dzono, że .wszystkie usiłowania Rosjan, 
by wysiedleńey wrócili do swoich kra
jów, przynajmniej narazie. nie udały się. 
Zjawienie się członków sowieckich ko

misji repatriacyjnych w obozach dla 
wysiedleńców wywołuje zwoływanie anty
komunistycznych wieców protestacyj
nych. Jedynie we Wiedniu, i to tylko w 
sowieckim sektorze, udaje się ekspedio
wać wysiedleńców do ,,domu". Co ty
dzień odchodzą z tego sektora wagony 
bydlęce, naturalnie zaplombowane. Są 
one kierowane na wschód i wiadomo, 
jaki „ładunek" zawierają". 

ZIEMIA NICZYJA 

DLA UNIEMOŻLIWIENIA powstań
czym oddziałom ukraińskim przeni

kania do Polski, a stamtąd dalej na za
chód, utworzony został specjalny pas 
bezpieczeństwa, szerokości 30 km. wzdłuż 
granicy polsko-ukraińskiej. Całą lud. 
ność z tego pasa usunięto. Na tej ni
czyjej ziemi nie wolno uprawiać roli1, 
wykorzystywać pastwisk, zajmować się 
wyrębem lasu i poruszać się bez specjal
nych przepustek. 

SAME REKORDY 

W JEDNYM z tygodników komunistycz
nych autor, piejąc peany na cześć 

Sowietów, opisuje m. in. budowę nowych, 
gigantycznych miast. ,,Miasta te zostały 
zbudowane w tak krótkim czasie, iż nie 

figurują one nawet na najbardziej szcze
gółowych i najnowszych mapach Rosji". 
Z artykułu wynika, że tak szybko budo
wano te miasta, iż tylko kilka na parę. 
set posiada nazwę, inne zaś nazywane) 
są ,,Bezimianka", czyli miasto bez naz
wy. Tygodnik „Vrai" ze swej strony 
twierdzi, że nie ma w tym nic dziwnego, 
miasta te nie figurują na mapach i nie 
posiadają nazwy, są bowiem ośrodkami 
produkcji wojskowej oraz doświadczeń 
atomowych. 

MIŁOŚĆ, KTÓRA NIE WYGASŁA 

SPRYTNY i młody Niemiec z Mag
deburga, Helmuth Riegge, pomoc

nik fryzjerski wpadł na dowcipny pomysł, 
który by mu przyniósł wielki majątek, 
gdyby spryciarz nie zakończył tak wspa
niale zapowiadającej się kariery w wię
zieniu amerykańskim. Zrobił on fotomon
taż z kilku fotografii, przedstawiający 
Hitlera oraz Ewę Braun, trzymającą na 
ręku niemowlę. Z tą fotografią jeździł, oś-
wiadczająo licznym Niemcom, że jest o-
piekunem dziecka Hitlera i że zbiera pie
niądze, by jedyna latorośl Fuehrera, 
miała odpowiednie utrzymanie. Posypały 
się liczne datki. Lista ofiarodawców za
wierała ponad 10 tys. nazwisk, a kasa wy-

Ghrześcijnński Parlament Opinii Społecznej 

rc«o 
Z żywym zainteresowaniem przeczyta

łem w Nr. Nr. 8 i 10 „Polski Wiernej" 
artykuły p. F. Bałty, występujące z re
welacją ZJEDNOCZENIA SIĘ na tle 
SAMOPOMOCY i stworzenia, zamiast 
rozpolitykowanych partii, grup czy gru
pek, jednej SKONSOLIDOWANEJ 
POLSKIEJ EMIGRACJI, wiedzącej, 
czego chce i do czego zmierza. 

Wszystkie argumenty podane w arty
kułach tych, są dla naszego życia waż
kie i jakże ważne. 

Chodzi o wprowadzenie ich w czyn! 
Przydałoby się pomyśleć nad tym, że

by je wprowadzić w życie na wszystkich 
terenach, gdzie emigracja polska liczeb
nie przedstawia pewną siłę organizacyj
ną. Mam na myśli, obok FRANCJI, je
szcze i BELGIĘ. 

Nie możemy dopuścić, żeby między na
mi „błąkali" się głodni rodacy nasi, ro
dacy bez oparcia materialnego i moral
nego. żeby nie znaleźli pomocy u tych, 
którzy pracują i mają byt narazie za
pewniony. U tych, którzy mają dom i 
rodzinę. Każdy z nas jest w tej chwili 
pozbawiony Ojczyzny, trzeba jednak do
pomóc temu, kto jest w gorszych od nas 
warunkach: bez pracy, względnie bory
ka się z losem. A każdy rodak nasz jest 
przecież naszym BLIŹNIM... 

Zapytacie, skąd brać na to wszystko, 
skąd czerpać środki finansowe? Nie 
wiem, jak zostanie zorganizowana ta 
sprawa we Francji. Autor artykułów nie 
zwierzył się nam jeszcze ze swoich pro
jektów **). Myślę jednak, że tak łatwo 
byłoby zmobilizować duże fundusze, przy 
odrobinie DOBREJ WOLI, przy wysiłku 
drobnym całych MAS naszej emigracji. 
W akcji tej nie powinno zabraknąć jed
nak nikogo. 

Otóż, zastanówmy się i my nad tym, 
drodzy Rodacy, zamieszkali na ziemi Bel
gijskiej, na tym skromnym, jednak nie-
najmniejszym odcinku naszej emigracji. 
Jest nas w tej chwili yr Belgii około 
60 tysięcy. Przyjmujemy, że połowa osób 
(bo i kobiety) pali. Jeżeliby każdy z nas 
złożył na ołtarzu tego wspólnego wysił
ku ofiarę jednego papierosa dziennie (a 
przecież to tak łatwo wypalić jednego 
mniej — przypomnijcie sobie obozy nie
mieckie, gdzie czasami pół papierosa mu
siało wystarczyć w ciągu całego dnia), 
FUNDUSZ SAMOPOMOCY w BELGII 
zbierałby codziennie 10.000 Frs., co da
je 300.000 fr. miesięcznie. A zdajecie so
bie sprawę, ile dobrego możnaby zrobić 
dla Polonii w Belgii za 300 tysięcy mie
sięcznie?... I szkolnictwo zorganizować w 
rozmachu dużym, i pośrednictwo w pra
cy i pomoc przy zakładaniu warsztatów 
pracy, i internaty i bursy, i Domy Pol
skie i pomoc młodzieży akademickiej... A 
To wszystko kosztem tak niewielkiego wy 
siłku naszego — oddanego na cele Sa
mopomocy Polskiej — jednego papiero
sa dziennie... 

II 

Zastanówmy się nad tym! Związkowi 
Polaków w Belgii projekt ten przed
kładam do rozpracowania w terenie. 

I pomyślmy dalej, czy akcja tego ro
dzaju, akcja samopomocy społecznej na 
własnym naszym odcinku POLSKIM nie 
przyniosłaby nam więcej ZADOWOLE
NIA, jak wszystkie nasze partyjne ze
brania i konferencje, pozostawiające w 
gruncie rzeczy tylko niesmak? 

Jesteśmy Polakami. Mamy dziś walczyć 
0 Polskę, o utrzymanie jej stanu posia
dania, a do niego emigracja polska i 
całe wychodztwo należą. 

Podchodzić musimy do każdego za
gadnienia z miłością bliźniego, bo taką 
wszczepiono w nas od kolebki, od nauki 
pacierza. Taką nakazuje nam etyka 
chrześcijańska, którą stosujemy w życiu. 

Wysiłek nasz o POLSKĘ SPRAWIE
DLIWĄ musi być wspólny, żebyśmy się 
kiedyś nie spotkali z zarzutem, że my
śleliśmy tylko o sobie. 

Zabierzmy się zatem do tego dzieła 
SAMOPOMOCY SPOŁECZNEJ. 

Zarzućmy rozdźwięki polityczne, ja
kie nas dzielą. Odłóżmy politykę do cza
sów, kiedy zaczną znów funkcjonować 
WOLNE SEJMY czy PARLAMENTY 
POLSKIE, pracujące dla dobra kraju. 
Dziś to wszystko nam niepotrzebnie czas 
1 energię zabiera. Zużytkujmy ją dla bu
dowy projektowanego dzieła. 

Opierając się na tak pojętej solidarności 
społecznej (pomocy każdemu z rodaków 
naszych, który tej pomocy potrzebuje), 
budować będziemy równocześnie zrę
by prawdziwego ŚWIATOPOGLĄDU 
CHRZEŚCIJAŃSKIEGO, na którym 
oprzeć się będzie musiała polityka 
całego świata, gdyż inaczej czeka świat 
ZAGŁADA. 

Nie zapominajmy, że przeżywane os
tatnio wojny, a specjalnie ta, dzięki 
której znaleźliśmy się w dziesiątkach 
obozów i w konsekwencji na emigracji, 
to skutki tego, że świat zatracił poczu
cie SOLIDARNOŚCI i poczucie ETYKI 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ. Ze wykreślili ją 
z życia i polityki różni ,,ftihrerzy" czy 
„wodzowie" niewolniczych narodów. 

Pokażmy, że Polacy myślą i czynią 
inaczej. 2e wzajemnie sobie pomogą i 
że OKRĘT EMIGRACJI NASZEJ, któ
ry w tej chwili walczy ze wzburzonymi 
falami, dopłynie spokojiie do portu, 
któremu na imię: POLSKA, przywożąc 
brać swoją ZORGANIZOWANĄ, i CA
ŁĄ, godną tej wielkiej nagrody. 

Stały Czytelnik „Polski Wiernej" 
e Belgii ***). 

*) Por. ,.Głos z Anglii" w nrze 10 z 
dnia 7 III. i „Polskie serce we Francji" 
w nrze 11 z 14 III br. 

**) Będzie o tym mowa w następnym 
artykule (Red.) 

***) Nazwisko i adres znane Redakcji. 

PAMIĘTAJ o Funduszu Prasowym 
PCLSttl WIEKNCI" 99' 

kazywała 500 tys. marek składek. Opie
kunowi pewien Niemiec ofiarował w da
rze motocykl, by mógł skuteczniej prze
prowadzać zbiórkę ofiar, inny znowu wy
posażył go w ubranie, by prezentował się 
godnie jak na opiekuna hitlerowskiego 
synka. Pewnego dnia młodzieniec zgło
sił się po ofiarę do Niemca, który nie 
podzielał jego zachwytów dla Hitlera 
Niemiec poskarżył się Amerykanom i o-
szustwo wyszło na jaw. 

PIORUN I SĘDZIA 

PODCZAS zawodów piłki nożnej w 
jednym z miasteczek angielskich 

ołowiane chmury pokryte horyzont. Nie
spodziewanie nadeszła burza. Piorun u-
derzył w fajkę sędziego. Mecz przer
wano. Obie drużyny w najlepszej zgo
dzie zaczęły masować sędziego, który 
stracił przytomność. Policji udało się z 
wielkim trudem wydobyć sędziego z rąk 
,,masażystów". Lekarz miejscowy stwier
dził lakonicznie, że biednemu zaszkodził 
więcej ten masaż, niźli piorun. 

GRAFOMAN Z REWOLWEREM 

REDAKCJA „Kuriera Szczecińskiego" 
w jednym z ostatnich numerów skar

ży się na grafomanów — poetów, nad
syłających swoje ,.utwory". Szczególnie 
jeden z twórców oburzył redakcję. Pisze 
on w swoim liście, że przesyła wiersze, 
które prosi wydrukować w dodatku „Raz 
na Tydzień". Ponieważ wie, iż redakcja 
musi mieć referencję o osobie autora, 
więc, nie poddając w wątpliwość jakości 
swoich utworów, powołuje się na obywa, 
telkę W. Wasilewską, zaznaczając (wi
docznie w obawie, że redakcja nie wie, 
kto jest ta obywatelka), że redagowała 
ona pisma moskiewskie związku patrio
tów polskich. Poza tym powołuje się na 
Związek Osadników w Słupsku, na Rejo
nową Komendę Uzupełnień, na Dyrek. 
cję Okręgową Kolei w Szczecinie i koń
czy list następującym zdaniem: „Jea. 
tem pewien, że redakcja nie odmówi mej 
prośbie i wydrukuje wiersze, bo jeśli nie, 
jak się już w paru miejscach zdarzyło, 
to zwrócę się do Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego o interwencję". Voila. No
we zajęcie dla Bezpieki. — opiekowa
nie się poetami oraz ich utworami. A 
co będzie, jeśli redakcja, przez wrodzoną 
dziennikarzom ciekawość, utworu nie wy
drukuje? ii.;.i 

NIEMCY ODBUDOWUJĄ SIĘ 

\ A /  A N G L O S A S K I E J  z o n i e  o p r a c o w a n o  
v " już plan produkcji niemieckich fa
bryk samochodowych. Coprawda, fabryki 
te miały być zdemontowane, ale widocz
nie uznano tę decyzję za nieodpowied. 
nią i postanowiono demontaż cofnąć, fal 
bryki zaś puścić w ruch. Program prze
widuje budowę w ciągu r. bieżącego 137 
tysięcy samochodów, w tym osobowych 
45 tysięcy, ciężarówek i autobusów 40 
tysięcy. Przeprowadzenie tego programu 
wymagać będzie dostarczenia niemiec. 
kiemu przemysłowi samochodowemu 181 
tysięcy ton żelaza. O tyle więc 
mniej otrzyma stali i żelaza francuski 
przemysł oraz inne kraje, które winny 
z Niemiec otrzymywać surowce Jak się 
stało, że niemiecki przemysł rusza cała 
parą w chwili, kiedy Niemcy powinny 
być rozbrajane pod względem przemyt 
słowym, trudno zrozumieć. Przecież 
wszystkie te fabryki samochodowe na 
lezą do przemysłu wojennego. 

POWIĘKSZENIE CMENTARZA 

R MIEJSKA we Frankfurcie nad 
Odrą musi powziąć uchwałę w spra-

™?°WlękSZenia terenu tamtejszego 
cmentarza wojennego prawie dwukrot
nie Okazało się bowiem, że brak jest1 

kfrh ir+Aa grzebanie żołnierzy niemiec-
^ P° P°wrocie z niewoli so
wieckiej, mrą masowo 

OBROŃCA — ZŁODZIEJEM 

M/ELKI skandal wybuchł na terenie 
kaIreryKańSkiej Strefy Niemiec o! kazało się bowiem, że Niemiec dr. Wolf
gang Alt, asystent obrony w procesie 
Fa?bentadn °tn-ern0Wi przemysl°wemu IG. 

' przy Pomocy szeregu 
wspólników skradł akta, oskarżające prze 
mysłowców niemieckich, przecho™^ 
Z,2?iS:h

f
eim- P™trańspPortow™do 

akta h Strefl6 franouskieJ, gdzie akta te były przez wspólników osobli
wego obrońcy systematycznie niszczone. 
Dodajmy, ze akta te stanowiły ładunek 
conajmniej kilku samochodów ciężaro
wych. Zawierały one raporty z obozu 
koncentracyjnego w Oświęcimiu, na te
renie którego „naukowcy" z I.G. Far-
benindustrie" dokonywali zbrodniczych 
doświadczeń nad więźniami. Akta w wy
sokim stopniu obciążały dyrektorów Wgó 
koncernu zbrodni i śmierci. 

Zebrał T. O 
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iran piszq 
WŁOSKA DEMOKRACJA 

Szwajcarska „Die Welt-
woche" podaje w korespon-
cji z Rzymu: 

Chpć wygląda to na para
doks, jednym z głównych po
wodów, utrudniających nor
malne działanie demokracji we 
Włoszech i wszystkich krajach 
łacińskich, jest nie skłonność 
tych narodów do dyktatury, 
lecz przeciwnie — ich hyper-
demokratyzm. W krajach an
glosaskich, a przede wszystkim 
w Anglii demokracja działała 
dotąd tak nienagannie dlatego, 
poniewąż istnieją tam momenty 
opóźniające, niszczące w zarod
ku wszelkie demokratyczne eks
cesy. Wystarczy przypomnieć 
sztywną socjalną strukturę An
glii, wrodzoną dyscyplinę na
rodową; bezwzględne uznanie 
prerogatyw królewskich itd. 
Tych momentów brak we Fran
cji, w Hiszpanii, a przede wszy
stkim we Włoszech. Dlatego de
mokracji grozi tam zawsze zwy
rodnienie w anarchię, na któ
rą znów szuka się instynktow
nie odtrutki w dyktaturze. 

To też sytuacja we Włoszech 
jest tak trudna właśnie dla lu
dzi z gruntu demokratycznych 
jak de Gasperi. Bo jest rzeczą 
oczywistą, że w kraju, w któ
rym przeciwnicy demokracji nie 
przestrzegają reguł gry, demo
kracja musi sięgać do innych 
metod, niż samo przekony
wanie. Byłoby największym 
błędem, gdyby, stosując fałszy
we zasady wolności umożliwio
no swobodny rozwój przeciwni
kom, zdecydowanym tę wolność 
zdeptać nogami. 

'Prawdę tę uświadomili sobie, 
na szczęście, przywódcy demo
kracji włoskiej. Zrozumieli, że 
przeciw komunistom, nie cofa
jącym się przed żadnym aktem 
gwałtu, trzeba w razie koniecz
ności używać siły Dlatego co
raz bardziej rozbudowuje się w 
Włoszech policję, a rząd zdecy
dowany jest dotrwać do wybo
rów i przeprowadzić wyjjory 
w sposób dający najlepsze "szan
se obecnej koalicji rządowej. 

Oczywiście przeciwnicy za
rzucają rządowi, że prowadzi 
nieuczciwą grę, że „dopomaga 
szczęściu". Ale trudno poważnie 
traktować takie zarzuty w us
tach ludzi, którzy pokazali na 
wschód od żelaznej kurtyny, 
jak mało sobie robią z reguł 
demokratycznych. 

' * 

KRYZYS CZESKI 
„Sunday Times" pisze: 

W Londynie kryzys czeski o-
cenia się z całą powagą. Już 
od pewnego czasu było wia
domym, że komuniści czescy 
czekają tylko na dogodny mo
ment, by odsunąć inne 'partie 
od władzy. Widocznie uznali, że 
moment taki nadszedł. Mimo 
że Benesz stale podkreślał, iż 
Czechosłowacja politycznie i 
gospodarczo związana jest z 
Rosją, Moskwa uznała widocz
nie, że półśrodki nie wystarczą 
i że komuniści winni uchwycić 
całą władzę. Są oni mniejszo
ścią, ale mniejszością dobrze 
zorganizowaną i uzbrojoną. 

„Observer": Jesteśmy świad
kami dwóch równoczesnych 
kryzysów — rządowego, rozwi
jającego się w ramach konsty
tucyjnych i państwowego, w 
którym komuniści grożą mobi
lizacją ulicy i obaleniem ustro
ju konstytucyjnego. Już chon 
ciażby ze względu na swe po
łożenie, Czechosłowacja skaza
na jest na kompromis. Zależy 
od Wschodu, ale utrzymuje 
zw.ązki z Zachodem. Możliwe, 
że obecnie Bosją zamierza wcią
gnąć ją całkowicie w swój 

krąg gospodarki zamkniętej, 
lub też, że komuniści boją się 
wyniku wyborów i dążą do 
rozbicia koalicji rządowej. Je
śli Czechosłowacja stanie się 
państwem policyjnym, poziom 
jej życia obniży się os
tro, co nie wyjdzie na korzyść 
nikomu, nawet Rosji. 

Daily Telegraph": W Cze
chosłowacji powtarzają się wy
padki z Węgier i Rumunii. A 
jeśli zamiast słowa „komuni
ści" podstawić „Niemcy Su
deccy" — wystąpi uderzające 
podobieństwo z robotą Hitlera. 

„Libre Belgique": Nadszedł 
najóięższy moment w karierze 
Benesza. 

Y/ 

Polityczne... 
WAŁ NA ODRZE 

Szwajcarska „Die TatT pa
sze: Prasa anglosaska donio
sła o wielkich robotach for* 
tyfikacyjnych na linii Odra — 
Nysa. Warszawa tę wiadomość 
zdementowała. Jednak wiele da
nych wskazuje na to, że tego 
zaprzeczenia nie należy brać 
dosłownie. Jest rzeczą uderza
jącą, że nad Odrą nagromadzo
no duże ilości cementu, beto
niarek i innych materiałów bu
dowlanych, że ściągnięto tam 
wielu polskich robotników bu
dowlanych. Wstrzymanie na 
Odrze żeglugi pasażerskiej, rze
komo z powodu zamulenia ko
ryta rzeki, może mieć na celu 
ukrycie tych przygotowań przed 
okiem ciekawych pasażerów. 
Skądinąd donoszą, że rząd pol
ski zabronił w zachodnich pro
wincjach wznoszenia wszelkich 
budowli z kamienia. Wolno bu
dować jedynie z gliny, drzewa 
i innych 'lekkich* materiałów. 
Tłumaczy się to brakiem ma
teriałów'budowlanych, a raczej 
wysokim zapotrzebowaniem ce
mentu do robót fortyfikacyj
nych. Nie wiadomo, czy wyko
nuje je w-ojsko polskie, czy też 
robi się to na zlecenie Rosjan. 

* 
Społeczno -

Kulturalne... 
WERYFIKACJA 

AKTORÓW 
W ciągu 18 miesięcy ZASP 

T Y D Z I E Ń  
w jednym wierszu 

U* Senat ame-r 
rykański uchwa-

• * " " • lił plan Mar
shalla. 

Ą-. Minister H. Morisson w 
mowie swojej o kryzysie mię
dzynarodowym powiedział: — 
„Stanęliśmy wobec takiej sa
mej agresji, jak ta, którą — 
jak pam się wydawało — prze
gnaliśmy! To, co się dzieje w 
Czechosłowacji, jest deptaniem 
demokracji". 

Komuniści włoscy wypo
wiedzieli się przeciwko plano
wi Marshall' a. 

H; Włochy odrzuciły notę so
wiecką, domagającą się zapła
cenia 100 mil. dolarów, tytułem 
reparacji wojennych. 

% Komisja Bezpieczeństwa) 
ONZ przyjęła 9 głosami prze
ciwko 2 (Rosji i Ukrainy) pro
jekt Chile, dotyczący rozpa
trzenia wypadków w Czecho
słowacji. 
* Na nadzwyczajnym zebra

niu połączonych izb sejmu i 
senatu USA, prezydent Truman 
wezwał do natychmiastowego 
uchwalenia planu Marshall'a i 
do wydania dekretu o obowią
zkowej służbie wojskowej. Win
ną naprężonej sytuacji politycz
nej, według prezydenta, jest 
Rosja, która odmówiła współ
pracy w dziele pokoju. „Dlate
go też — powiedział Truman 
— musimy być silni, aby bro-

ukarał bardzo surowo tylko i 
aktorów — Michała Plucińskie
go za udział w osławionym fu-
mie: . T 
, fieimkehr", i Stanisława Ja
rockiego, dekoratora teatralne
go, a pod okupacją dekoratora 
niemieckich galówek i uroczy
stości w Warszawie. Obu skre
ślono ze Związku. O innych 
aktorach jpisze „Życie War
szawy": „Grodzicki zamiast 
spowiadać się przed prokurato
rem, jest starostą w Sztumie, 
Szalawski, zamiast siedzieć w 
kryminale, po odcierpieniu nie
wielkiej kary, zbiera oklaski 
w teatrze W.P., w Łodzi, Je
rzy Leszczyński, Popławski i 
Karwowska" filary „Stadt-
theater in Warschau", zbiera
ją oklaski na wszystkich pu
blicznych koncertach (dwoje os
tatnich zapewne także za udział 
w „Bankiecie Zwycięzców", u-
rządzonym przez Niemców za
raz po wkroczeniu ich do War
szawy w r. 1939). Ortym zbi
ja ciężki grosz jako dyrektor 
handlowy ,,Dub Smalonych", 
Chmurkowska, zrehabilitowana 
nie tylko przez ZASP, ale i 
przez komitet balowy, Dymsza 
i Walter, których zachowanie 
się podczas okupacji było aż 
nadto znane, a którzy wciąż 
Buszują w naszym życiu kul
turalnym. Perzanowska znana 
kolaboracjonistka, reklamująca 
się i chwalona — to wszystko 
nasuwało mniemanie, że o wi- i 
nie kolaboracjonistów decyduje 
często ich aktualna giętkość i 
usłużność. 

I s k i e r k i . .  

PoUtyczne... 

WSPÓŁPRACA 
LUB POWOLNA ŚMIERĆ 
W poniedziałek, dnia 15 mar 

ci br., rozpoczęła się w Pary
żu 2-ga Konferencja 16 mini
strów spraw zagranicznych 
państw europejskich, objętych 
planem pomocy Marshall'a. Na 
wstępie obrad 'pojawiły się gło
sy. żądające dopuszczenia do 
stołu konferencyjnego przed
stawicieli Hiszpanii i zachod
nich stref okupacyjnych Nie
miec. 

Z konferencją paryską zbie
gło się j>odpisanie paktu wza
jemnej pomocy przez Anglię 
i Francję z krajami Bénélux 
<Belgia, Holandia, Luksem
burg). 

Ożywionej działalności dy
plomatów wolnych narodów 
euroj>ejskich przyświeca, rzu
cono przez Bevin'a, hasło: „Je
dynie zgodna współpraca wszy
stkich może nas uratować przed 
powolną śmiercią poszczegól
nych państw". 

PROF.VARGA 
W NIEŁASCE 

Prof. Eug. Varga, osobisty 
doradca gospodarczy Stalina, 
popadł w niełaskę. Przestał być 
kierownikiem wydziału gospo
darczego sowieckiej Akademii 
Nauk i został potępiony przez 
prasę. Kim jest prof. Varga? 
Już przed r. 1918 był on na 
Węgrzech znanym ekonomistą-
marksistą. Był członkiem rzą
du Beli Kuna i po jego upad
ku uciekł do Bosji. Tu został 
gospodarczym doradcą Komi
sariatu Ludowego dla handlu 
zagranicznego, a, idąc wyżej 
— czołowym teoretykiem i au
torem „diagnoz" gospodarki 
światowej, posiadających pod
stawowe znaczenie dlà sowiec
kiej polityki zagranicznej. We
dług obowiązującej teorii — 
dokonuje się wszędzie koncen
tracja kapitału, który przecho
dzi w ręcę monopoli. Te mo

nie Europy i siebie przed groź
bą komunizmu". 

Pierwszą reakcją Rosji na 
przemówienie Trumana była 
wypowiedź Gromyki, określa-i 
jąca ją jako propagandową, na 
użytek wewnętrzny. 

% Po uchwaleniu planu 
Marshalla zdecydowano, iż su
ma, przeznaczona na tegorocz
ną pomoc dla Europy, wynosić 
będzie 5 miliardów 300 milio
nów dolarów. 

îjî W Turynie min. Bidault 
i hrabia Sforza podpisali unię 
celną między Francją a Wło
chami. 

:js W związku z nasileniem 
ataków komunistycznych par
tyzantów greckich, minister 
Sophulis ogłosił powszechną 
mobilizację w Grecji. 

% Flota wojenna USA rozpo
częła w dniu 21 marca swoje 
manewry na wodach Morza 
Śródziemnego. 

^ Rodziny rosyjskie, przeby
wające we wschodnich Niem
czech, otrzymały polecenie po
wrotu do Rosji. 

% Pani Joliot-Curie, która 
przybyła do USA na zaprosze
nie organizacji, uznanej za 
szkodliwą przez Rząd Stanów 
Zjednoczonych, została aresz-
towana i przetrzymana na 
Ellis Island (koło Nowego -
Yorku). Zwolniono jlą po 24 
godzinach. 

Ą; Minister Marshall, prze
mawiając na Uniwersytecie w 
Kalifornii, powiedział, że zwy
cięstwo komunistów w kwiet
niowych wyborach we Wło
szech pozbawi to państwo po
mocy amerykańskiej. Zazna
czył on dalej, że działalność 
Rosji i komunistów jest taka 
sama, jak nazistów. Przez 
nich to, powiedział Marshall, 
sytuacja jest krytyczna nie 
tylko w Europie, ale i na środ
kowym wschodzie, w Indów 
chinach, Indonezji i w Chi
nach. 

% Anglia, USA i Francja wy
słały wspólną notę do ONZ, 
domagającą się przyłączenia 
n a  n o w o  d o  W ł o c h  A A  
W o l n e g o  M i a s t a  /II  

Triestu. m" 

nopole n.p. opanowują obec
nie jjolitykę USA. Monopole 
mają tendencję do ekspansji i 
nie cofają się przed wojną. Dal
szy rozwój monopoli doprowa
dzi do ciężkich kryzysów gos
podarczych i walk socjalnych. 
Àby odwrócić, wewnętrzne tru
dności, amerykański kapitał mo
że zaryzykować wojnę. 

Zgodnie z tą teorią Sowiety 
szukają bezpieczeństwa i sto
jąc twardo na swej generalnej 
linii, starają się zyskać na cza
sie, ponieważ czas z nieuchron
ną koniecznością przyniesie prze 
wrót socjalny w świecie kapi
talistycznym. 

Prof. Varga ogłosił książkę 
„Zmiany w gospodarce kapita
listycznej jako skutek drugiej 
wojny światowej". W tej książ
ce narusza miarodajną teorię, 
na której opiera się praktycz
na polityka sowiecka. Powia
da: Skutkiem wojny państwo 
zaczęło na Zachodzie silniej in
terweniować w życie gospodar
cze i w wielu krajach, szcze
gólnie w Anglii, przejmować 
część gospodarki. Dokonuje się 
izmiana natury tych państw, 
proces autonomiczny, prowa
dzący z gospodarki liberalnej 
do planowej, przy rosnącym 
wpływie państwa, które coraz 
bardziej traci swój jednostron
ny charakter klasowy. Kapita
lizm zaczyna wykazywać odpor
ność na kryzys i wprowadza 
planowanie, przed którym mu
szą ugiąć się także trusty i mo
nopole. Kapitalizm pokazał, że 
potrafi nawet ponosić ofiary ną 
rzecz robotników, których sto-
P'i życiowa na Zachodzie pod
niosła się podczas wojny o 20 
proc. 

Jeżeli diagnoza Vargi jest 
prawdziwa, to nieprawdziwa 
jest teoria, na której opiera się 
polityka sowiecka. Jeżeli prof. 
Varga ma słuszność, to dzięki 
gospodarce planowej nastąpi na 
Zachodzie stabilizacja, wyrów
nają się kontrasty i nie' wy
buchnie rewolucja. Kapitalizm 
bowiem potrafi o własnych si
łach wyrównać różnice social-
né. 

Konkurs na nowe godło pań
stwowe rozstrzygnięto, przyzna-
fąc podzieloną pierwszą nagro
dę projektom Michała Byliny 
i Firmina Bante z Warszawy, 
oraz Kazimierza Knothe z Ka
towic. „Bobotnik' pisze: „Kon
kurs podyktowany został ko
niecznością zmiany dotych
czasowego herbu — orła jagiel
lońskiego o bogatych renesan. 
sowo-barokowych kształtach — 
w związku ze zmianami poli-
tycznych i geograficznych wa
runków naszego państwa. Obec
ny orzeł ma symbolizować 
nasz powrót na Ziemie Piastow
skie". 

* 

Polska flota handlowa obsłu
giwała przed wojną 15 regu
larnych linii żeglugowych, o-
becnie obsługuje 9. Między Gdy
nią i Nowym Jorkiem kursuje 
raz na miesiąc największy sta
tek pasażerski „Batory , oraz 
statki towarowe „Pułaski , 

Generał Walter" i „Borysław ' 
Między Gdynią a Rio de Janei
ro Kursują „Białystok' . ,,Bał
tyki „Waryński" i „Kuliń
ski". Na linii Genua — Nowy 
Jork kursuje statek pasażer

ski ,Sobieski". Między Genuą 
a Ameryką Środkową kurso
wać będzie „Jagiełło , przebu
dowany z niemieckiego parow
ca pasażerskiego. Na linii le- • 
wantyńskiej Gdynia — Aleksan
dria, Haifa i Stambuł kursują 
statki drobnicowe „Lewant", 

Lechistan", „Olsztyn",i „Opo
le", Gdynię z Londynem łączy 
„Lech", a z Antwerpią „Śląsk" 
Do Malmoe kursuje z Gdyni 
statek towarowy „Nyssa", do 
Sztokholmu wynajęty statek 
szwedzki „Elsy", ze Szczecï-
na do' Sztokholmu motorowiec 
„Oksywie". Tankowiec oce:  

aniczny „Karpaty" przywozi 
ropę naftową z Adaban w Per
sji, „Turnia" oleje mineralne z 
Manchesteru i Antwerpii. Z 
węglem, i rudą pływają między 
Gdynią i Gdańskiem a Skan
dynawią „Wisła", „Kolno", 
„Wilno", „Kraków", „Poz
nań", „Katowice", _ „Toruń", 
„Narocz", „Lida" i „Rataj '. 
Żeglugę nieregularną, głównie 
z węglem, uprawiają z Afryką 
i Ameryką Południową „To-

! bruk". „Narwik", „Morska 
i Wola" i „Stalowa Wola". O-

gółem pod polską banderą pły
wa 21 statków, o łącznej po-

i jemności około '100.000 BRT. 
* 

Instytut Śląski przygotowuje 
„Słownik Zasłużonych Śląza
ków". W Katowicach i Cho
rzowie opracowano już 300 ży
ciorysów; dotychczasowa kar
toteka wrocławska słownika za
wiera przeszło 400 osób. 

* 

We Włoszech wyprodukowa
ny zostanie w najbliższym cza
sie film, w .którym wszystkie 
role grać będą psy. Film ten 
oddany zostanie instytucji pod 
nazwą „Dom psa", która za
łożona ma byc w Rzymie. 

* 

W Berlinie znaleziono nie
dawno katalog książek, które 
znajdowały się w bibliotece Hit
lera. Nie jest to długa lista — 
zawiera 32 strony. W bibliote
ce tej znajdowała się najulu-
bieńsza książka „wodza", nie
jednokrotnie przez niego odczy
tywana na nowo i komentowa
ną dopiskami: „Ostatni Mohi
kanie". 

* 

Sprawa o mięso słonia, pusz
czone na czarny rynek w Ber-
lmie, toczy się przed sądem. 
Słoń ów zdechł w ogrodzie zo
ologicznym z zimna i gkidu. 70 
kg. mięsa polecono zużytkować-

na dokarmianie zwierząt dra
pieżnych, jednak służba część 
nasohła i po wielogodzinnym 
gotowaniu sprzedała jako przy
smak. v 

* 

Uran wydobywają Sowiety 
a 'i T' \ł

r
uPków w Estonii, nie-

Narwy, skąd usunięto 
ludność cywilną. Ponieważ jest 
o eksploatacja trudna i kosz-

n' • m°*° służyć za dowód, 

fyrn! ziożamirOZPOrZą,iZa b°ga' 
* 

wf?'™ książka telefoniczna w 
. ,ym Jorku ma być naj-

śwtata^i •ksią!ka' telefoniczną 
Ll,czy 2.000 stron i wa-

przeszło 6 funtów. 
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Rozwój K. S. M. P. 
Z RADOŚCIĄ i dumą obserwuję po
wojenną pracę KSMP m. i ż. Jestem 
często świadkiem ich występów, rocz
ni c, czy konkursów. Naprawdę, po
dziwiać trzeba, jak w każdej dzie
dzinie młodzież nasza robi postępy. Z 
niejednym zawodowcem mogłaby się 
równać w grze sportowej; na scenie': 
śpiew, teatr, tańce narodoWe, — to 
wszystko jest na wysokim poziomie; co
raz więcej jest kursów wieczorowych, 
na których młodzież uzupełnia swe 
wiadomości z historii polskiej, geogra
fii i języka polskiego; częsta wspólna 
spowiedź i komunia świadczy o po
głębieniu życia religijnego. 

Do tych osiągnięć przyczyniły się w 
dużej mierze kursy i kolonie letnie, 
podczas których ustępujący Dyrektor 
Ksiądz Januszczak starał się dać tej 
młodzieży z siebie wszystko, co było w 
jego mocy, zapraszając ponadto pro
fesorów i prelegentów, którzy byli 
szczerze życzliwi dla KSMP i pou
czali młodzież przez obszerne wy
kłady. Za tak trudną pracę, którą 
Ksiądz Dyrektor wykonał, zanim mło
dzież dla organizacji zjednał, należy 
się Mu jaknajszczersze uznanie. 

Cofnijmy się myślą tak 10 lub 15 
lat wstecz. Jak trudno było tę mło
dzież do grona KSMP przyciągnąć, 
ile to trudu poniósł poprzednik Księ
dza Janifszczaka, śp. Ksiądz Jakub
czyk, a nie móał osiągnąć takich re
zultatów, jak obecnie. Prawda, do te
go również się przyczyniła i starsza 
brać, starsi druhowie i druhny, co po 
tylu latach maia więcej doświadcze
nia. Jedno z drugim złączone oraz 
wzajemne zaufanie musiało odpowied
ni plon z siebie wydać. Ksiądz Janusz

czak starał się, by itym z KSMP nic 
nie brakowało, dał z siebie wszyst
ko, co mógł, a że znał młodzież i 
wiedział, co młodzieży robotniczej po
trzeba — podniósł KSMP i zjednał 
sobie „młode serca", które go z ża
lem żegnają. 

Za ofiarną pracę dla KSMP skła
dam odchodzącemu Księdzu Dyrektoro
wi Januszczakowi najszczersze podzię
kowanie w imieniu Polskiego Zjedno
czenia Katolickiego. 

Decyzja, kto ma być dyrektorem, 
należy do władz kościelnych. Ksiądz 
Kardynał Hlond, który zna dobrze wa
runki tej trudnej pracy na emigracji, 
mianując nowym Dyrektorem KSMP 
— Księdza Stolarka, wiedział, że po
trafi on tę młodzież na dzisiejszym 
poziomie utrzymać, a nawet coraz 
więcej udoskonalić, aby mogła spełnić 
obowiązek katolicki i dojść, według 
zasad wiary ojców naszych, do naj
dalszego uświadomienia w życiu spo
łecznym. Ażeby zanotować dalszy po
stęp w życiu organizacji młodzieżo
wej, trzeba, by zaistniało wzajemne 
zaufanie. Tak zarządy, jak i cała 
młodzież niechaj obdarzy zaufaniem 
nowego Dyrektora, a napewno nic z 
dotychczasowego dorobku nie ubędzie, 
a tylko może się on umocnić i po
większyć. 

Nowo mianowanemu Dyrektorowi 
KSMP — Księdzu Stolarkowi życzę 
wszelkiej pomyślności w tej pracy, któ
rej jedynym celem jest służyć Bogu 
i Ojczyźnie. 

JAN SZABELANCZYK 
Prezes Polskiego Zjednoczenia 

Katolickiego 

Vf odpowiedzi 
NA KILKA UWAG iiiiiłiiiiimiiiiin 

mmiiimmiimiil 
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(Ciąg dalszy) *) 

Dzisiaj socjaliści i inni głoszą, 
iż syndykat chrześcijański jest na 
żołdzie patronów. 

Jest to absurdem. 
Jeśli idzie o polepszenie bytu 

pracowników, to syndykat chrześ
cijański uważa za swój obowiązek 
podtrzymanie kategoryczne praw i 
słusznych rewindykacji pracowni
ków. W praktyce, nieprzyjazny 
stosunek dużej ilości patronów do 
syndykatu chrześcijańskiego po
twierdza wiele razy wypowiadany 
przez nich pcgląld, iż syndykaty 
chlrześlcijańskie są bardzo wyma
gające, że są mniej ugodowe, niż 
syndykaty rewolucyjne; staje się to 
dlatego, iż syndykaty chrześcijań
skie żądają realnej i trwałej spra
wiedliwości dla pracowników i ich 
rodzin, a nietylko tego, co przy lada 
podmuchu wiatru przyleci i uleci. 

Czy syndykaty chrześcijańskie 
rozbija ja klasę pracujacą? 

•Nie. 
Natomiast stwarzają wolność 

synidykalną. Przecież nawet wtedy, 
gdy nie było syndykatów chrześci
jańskich, klasa robotnicza pozosta
wała głęboko rozbita na skutek 
różnic religijnych, moralnych, poli 
tycznych i ekonomicznych. Te róż
ne poglądy były głoszone od wie
ków wśród robotników. 

Socjaliści lub komuniści chcą u-
chodzić za szermierzy wolności 

•myśli i głoszą uszanowanie dla 

Działalność oświatowa Polskiego 
Zjednoczenia Katolickiego 

Polskie Zjednoczenie Katolickie, 
które od dawna prowadziło akcję oś
wiatową wśród wychodztwa polskie

go, odwołując się do ofiarności emi
gracji, uważa za swój obowiązek po
dać do wiadomości bilans swej dzia
łalności za. rok szkolny 1946-i47, to 
jest do 1 października 1947 r. 

Ograniczamy się do c'yfi'. Niech 
mówią same za siebie. 

• Praca Komisji Oświatowej Zjedno
czenia szła w trzech kierunkach: 

a. — wśród najmłodszych (przed
szkola), 

b. — wśród dzieci (kursy czwart
kowe), 

c. —. wśród młodzieży (kursy wie
czorowe). 

Przedszkoli istnieje 15. Uczęszcza do 
nich 658 dzieci. 

Kursów czwartkowych — 10. Uczęsz
cza na nie 425 dzieci. 

Kursów wieczorowych żeńskich — 
19. Uczęszcza na nie 589 dziewcząt. 

Kursów wieczorowych męskich — 
11. Uczęszcza na nie 341 chłopców. 

Ponadto zorganizowano konkurs oś
wiatowy dla młodzieży, zrzeszonej w 
K.S.M.P., oraz dwa kursy dla kierow
niczek oświatowych: w Lens i w Rou-
baix. 

Musimy na tym miejscu podnieść 
pełną poświęcenia pracę katolickich 

kierowniczek i kierowników oświato
wych, którzy, pomimo znikomej pomo

cy materialnej trwali i trwają na 
swych stanowiskach, przyczyniając się 
tlo ro-z.woju katolickiej polskiej oświa
ty 

Sprawozdanie finansowe Komisji 
Oświatowej Polskiego Zjednoczenia Ka
tolickiego przedstawia się następująco 
(rok sprawozdawczy 194647): 

WPŁYWY 
Ofiary w jesieni 1945 r. 3.800,— 
W pływ ze zb.órki na oświatę 

wiosną 19ł6 r. 202.959,— 
Ofiary poza zbiórką 180.000,— 

ogólna suma 386.759,— 

WYDATKI 

IV. kwartał 1946 r. 
I kwartał 1947 r. 
II kwartał 1947 r. 
III kwartał 1947 r. 

RAZEM 
Wpływ 
Wydatki 

Saldo 

34.650 
70.100 

106.000 
119.300 

6.128 
9.959 
6.437 
1.055 

968 
a.195 

567 1.040 
24.885 

977 
321 
557 
598 

42.723 
82.475 

114.601 
145.838 

330.050 23.479 
386.759 
385.637 

1.120 

3.730 25.925 2.453 385.637 

przekonań religijnych; jakim pra
wem. mogą oni żądać, ażeby robot
nicy chrześcijańscy dali poparcie 
organizacjom zawodowym, których 
doktryna, wodzowie, publikacje 
zwalczają religię? Robotnicy chrze 
ścijańscy nie tylko imają prawo, 
ale i obowiązek, i to w iinię ele
mentarnych zasad wolności, two
rzenia synldykatu, który zajmuje 
się obroną .ich interesów doczes
nych, w tym samym czasie zabez
pieczając ich interesy duchowe i 
wieczne. 

Odpowiedzialność za rozbicie 
klasy robotniczej spada na tych, 
którzy przyczyniają się do szerze
nia błędów, na tych, którzy wszyst
ko czynili, celem wykluczenia syn
dykatów chrześcijańskich z orga
nizmów zawodowych, narodowych 
i międzynarodowych, i którzy na
rzucają ich dyktatury zawoidowe, 
zamykające dostęp do pewnych za
wodów syndykalistom chrześcijań
skim. 

Z drugiej strony, syndykaty 
chrześcijańskie są gotowe do współ 
pracy ze wszystkimi, lecz pod pew
nymi warunkami. 

Wiadomo jest każdemu, jak było 
w wielu konfliktach pracy, nawet 
groźnych, jak np. w roku 1925 — 
w bankowości, w 1928 — w prze
myśle tekstylnym, w 1935 — w me
talurgii i t. d. Syndykaty chrześci
jańskie prowald'ziły wspólnie walkę 
ż C. G. T. ,na tym samym terenie 
i z sukcesami; i dziś są gotowe do 
tej wspólnej walki, jeśli będzie 
szło o sprawy czysto robotnicze, a 
szczególniej o poprawienie bytu 
rodzinnego każdego robotnika; lecz 
nigdy nie przyczynią się do walk 
politycznych, które pozostawiają 
tym, którzy są specjalnie do tego 
powołani. 

Mając nazwę Wolnych, chcą po
zostać wolne od wszystkiego, co 
nie jest obroną spraw robotni
czych. 

SZCZEPANIAK. 

-) Patrz nr 2 „Naszego Frontu". 

15.1.48. (—) L. RUDOWSKI 
Sprawdzono, dnia 22 lutego 1948 r. 
Kom. Rew. (—) Ratajczak Fr. 

(—) Witkowska St. 
Uwaga. — Nowy rok szkolny zaczął 

się 1 października 1947 r. Do dyspo
zycji Komisji Oświatowej na początku 
tego roku szkolnego znajdowało się w 
kasie: saldo z poprzedniego roku, t.j. 
1.122 frs. oraz całkowity wpływ ze 
zbiórki na oświatę, dokonanej wiosną 
1947 roku. 

LISTA OFIAR 
ZBIÓRKI NA O&WIATĘ 

POLSKIEGO ZJEDNOCZENIA KAT. 
WE FRANCJI 
(Ciąg dalszy) 

Ogólna suma ofiar, wykazanych 
poprzednio 212,176.80 

175,20 

1.000.— 
750,-
842,— 
220,— 

1.200,— 
320,— 
350,— 
500,— 
285,— 
261,— 

Cazalis 
Oignies Ostricourt 

{Tow. św. Barbary) 
Belleviller (Zw. Rob. Chrzęść.) 
Kolonia Łeforest 
Mericourt (Tow. św. Barbary) 
Houdain (Tow. św. Barbary) 
Nancy 
Wittenheim (kolonia Teodor) 
Wittenheim(kol. Fernand-Anne) 
La Machine (Tow. św. Barbary) 
Montigny en Ostrevent 

218.080,00— 
Wszystkim ofiarodawcom za hojne 

ofiary serdeczne Bóg zapłać. 

A  J I O R Y / O M C 1  
Przed paru miesiącami miałem zasz

czyt być „zauważony" przez jednego z 
czołowych publicystów poczytnego pisma, 
wychodzącego we Francji w języku pol
skim. Jeśli mówię „poczytnego" — to 
nie znaczy, iż dużo ludzi czyta to pismo. 
Ale nakład tego pisma jest wcale spory, 
bo administracja jego jest tak uprzej
ma, iż przesyła pismo stale, a tylko od 
czasu do czasu załącza wraz z manda
tem pocztowym gorące wezwanie do za
płaty i grozi, iż, w razie nie nadesłania 
zaległej prenumeraty, przerwie wysył
kę pisma. Groźby tej jednak nie wyko
nuje. 

Nikt w administracji nie interesuje się 
wprawdzie tym, co wpływa do kasy z 
prenumeraty, bo bardziej interesującą 
jest rzeczą, co wpływa do niej z innych 
źródeł; na to zaś, by można było liczyć 
na te wpływy, wystarczy się wykazać du
żym nakładem, no i sporą ilością adre
sów, pod które wysyła się pismo. W 
związku z tym cały szereg naszych ro
daków otrzymuje pismo, którego wicale 
nie opłaca i którego bardzo często ani 
dnia nie prenumerowało. 

W ten sposób redaktorzy mogą się 
pochwalić dużym nakładem i liczną 
rzeszą ,,czytelników", a odbiorcy mają 
za darmo papier do rozpalania w. piecu-
Wszyscy są zadowoleni. Interes idzie. 

Ale nie o tym miałem mówić. 
Wspomniany wyżej dziennikarz po

traktował mnie z dużą dozą życzliwości, 

skrytykował po koleżeńsku za opowiada, 
nie dowcipów ,,nie na poziomie". Przy
rzekłem mu wtedy, iż jak tylko usły
szę coś, co byłoby na odpowiednim dla 
niego poziomie, zaraz mu to opowiem w 
moich „horyzontach". 

I oto znalazłem coś odpowiedniego. 
Przynajmniej mnie tak się zdaje. Cieka
wym bardzo, jaki będzie sąd moich czy
telników, no i naturalnie tego życzliwego 
,,czołowego publicysty" 

Rzecz działa się w Rosji, Na brzegu 
rzeki siedział sobie staruszek i łowił ry. 
by. Czy t®, że szczęście mu sprzyjało, 
czy też, że w rzece było dużo ryb — co 
chwilę wyciągał wędkę z rybą, odcze
piał ją i ponownie zanurzał wędkę. Po
łów był obfity. 

0 parę kroków od niego usadowił się 
drugi rybak.amator. Ale ten jakoś nie 
miał szczęścia: ryby nie chciały brać. 

Po pewnym czasie nowoprzybyły za
pytał staruszka, czy nie zechciałby za
mienić się z nim na miejsca. 

Staruszek zgodził się. 
Zmiana miejsc. 
1 znowu, jak poprzednio; staruszek 

wyciąga co pewien czas rybę, a nowo
przybyły — nic. Zdziwiony tym, zapy. 
tuje staruszka, co to może znaczyć. 

— A kto ty jesteś? — pyta staruszek. 
— Stalin — pada odpowiedź. 
— To nic dziwnego — wyjaśnia sta. 

ruszek — toż przy fobio nawet ryba boi 
się buzię otworzyć 

I. M. 
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W Polskim domu - Polska ksiqika 

Sienkiewicz H. 
W Święta Zmartwychwstania Pań skiego — Składnica Książki Polskiej 

„LIBELLA", 12, rue St. Louis en L'Ile Paris IV. składa Sz. Czytelnikom 
„Polski Wiernej" najserdeczniejsze życzenia. 

Załączając wykaz pożytecznych wydawnictw, pragniemy utorować dro
gę najwierniejszemu z przyjaciół, jakim jest dobra książka. 

— Chcesz sprawić przyjemność Ojcu i Matce ? kup dobrą książkę! 
— Chcesz dziecku dać miłą rozrywkę — kup zajmującą książkę! 

Spis ksiqzek 
POWIEŚCI — OPOWIADANIA NOWELE 

Bandrowski-Kaden 
Berent W. 

Bielatowicz J. 
m 

Bohusz-Szyszko 

Bojer J. 
Boy .Żeleński 
Brodziński K-
Brzezina J. 
Conrad J. 

Czapska M. 
Czapski J. 
Dąbrowska ML 
Daniłowski O. 
DOyle Conan 
Dygasiński A. 

»ł 
Fajans R. 
Fournier A . 
Goetel F. 
Halpern A. 
Hostowiec P. 
Janiszewski M. 
Jasieńczyk J. 
Junosza W. 

>» 

Bielewicz J. 
Klonowski T. 
Kociemski Ł. 

Koestier A. 
Kraszewski J.I. 
Kuszelewska St. 
Lagerloff S. 
Landowski H. 
Leitgeber B. 
Leśmian B. 
Ligoń St. 
London J. 

Lubicz-Loziński 
Majcherczyk J. 
Makuszyński K. 
Malczewska B. 
Małaezewski E. 
Miciński B. 
Mochnacki M. 
Monte Cassino (stron. 
Morcinek G. 

33) z 

Naglerowa H. 

Nagórski Z. 
Norwid St. 
Olszewski W. 
Opowiadania wojenne 
Ostrowski W. 
Pamiętniki Mura wiewa 
Parandowski J4 
Pawlikowski M. 

Piasecki S. 

Piątkowski H. 
Piestrzyński 
Piskor A. 
Pros Bolesław 

Przerwa - Tetmajer 

Reymont Wł. St. 

Rodziewiczówna M. 
Romain Rolland 
Rudzka M. 
Salvanesehi N. 

Miasto mojej matki (stron 143) .. 95 fr 
Fachowiec (stron 224) .'. 126 — 
Nurt (stron 253) 70 -
Zmierzch wodzów 70 — 
Brygada Karpacka 60 — 
Passegiata — szkice włoskie 180 — 
Czerwony Sfinks (stron 269) 150 — 
Nie żałuj nowych butów 45 -
Wrześniowym szlakiem 35 — 
Ziemia zdradzona (stron 271) 95 -
Znaszli ten Kraj (stron 157) 40 — 
Wybór pism 45 — 
Towarzysz Nr. 103 (stron 342) 130 — 
Falk (stron 229) "(80 — 
Freja z siedmiu wysp 110 
Lord Jim (stron 333) • 135 
Murzyn z załogi Narcyza (str. 165) 90 
Plantator z Malały 95 
Szaleństwo Almayera (stron 214) 110 
Zwycięstwo (stron 309) 175 
Ludwika śniadecka (stron 259) 150 
Wspomnienia Starobielskie 30 
Ludzie Stamtąd (stron 199) 85 
Wrażenia więzienne 40 
Pies Baskerwillów 150 
Gody życia 120 
Zając (stron 174) 75 
Z Korpusem Polskim we Włoszech .. 40 
Duży Meaulnes (stron 187) 80 
Kapitan Łuna 100 
Spokojne życie (stron 134) 60 
Dziennik podróży do Austrii i Niemiec 65 
Żołnierz Polski we Włoszech (z ilustr.) 90 
Po Narwiku był Tobruk 200 
Na śmierć i życie 15 
Podróż przez Piekło 65 
W odmęcie walki (stron 156) 60 
Powrót 200 
Najskromniejsza uczona nasz.pokolenia 50 
Żywa Legenda * 35 
Krucjata bez krzyża (stron 229) 250 
Bracia zmartwychwstańcy (str. 428) 150 
Kobiety (stron 192) 110 
Legendy Chrystusowe (stron 213) 110 
Jeden przeciwko Nienicom 70 
Obrazki z stolicy Anglii (stron 150) .. 60 
Przygody Sindbada Żeglarza (str. 244) lOO 
Bery i Bojki śląskie (str. 144) 60 
Diabli na Fantino 45 
Noc na Goboto 45 
Przygoda (stron 284) 180 
Wilk Morski 2 tomy v 240 
Syn słońca 45 
Zew krwi 80 
Oko Proroka (stron 218) 100 
Mali Ludzie rosną (stron 186) 85 
Perły i Wieprze (stron 240) t. 150 
Maria 95 
Koń na wzgórzu (stron 181) 95 
Portret Kanta i trzy Esseye o wojnie.. 130 
Wybór pism 45 
ilustracjami 25 
Dziewczyna z Pól Elizejskich 220 
Listy z pod Morwy 65 
Wyrąbany chodnik (2 t, 1058 str.) 300 
Człowiek z więziennej wieży 95 
Krauzowie i inni (stron 407) 230 
Ludzie sponiewierani (stron 100) .... 40 
Migawki z Kontynentu 60 
Kraj bez Quislinga (stron 298) 70 
Budujemy Kanał (stron 209) 130 

25 
Safari przez Czarny ląd (bogato ilustr.) 280 

35 
Dysk Olimpijski (stron 247) 110 
Biją w Tarabany 30 
Sumienie Polski. 90 
Kochanek W. Niedźwiedzicy (str. 400) 210 
Jabłuszko (stron 25?) 150 
Spojrzę ja w okno (stron 253) 170 
Nikt nie da nam zbawienia (stron 284) 160 
Wspomnienia ze szlaku żołnierza tułacza 20 
W pół drogi (stron 324) 120 
Siedem Ekscelencji i jedna dama .. 200 
Dzieci (stron 244) 75 
Emancypantki, 4 tomy (stron 941) 220 
Grzechy dzieciństwa 45 
Lalka, 4 tomy (stron 1094) 400 
Wybór nowel (stroń 225) 75 
Ksiądz Piotr 25 
Na skalnym podhalu (stron 264) .. 95 
Rok 1794 3 tomy (str. 1386) 500 
Sprawiedliwie (stron 125) 40 
Dewajtis (stron 269) 80 
Colas Breugnon (stron 164) 80 
W domu niewoli (stron 354) 150 
Zal Szopenowski (stron 175) 60 

Sieroszewski W. 
Skrzydła 
Śląska Ojczyzna 
Solski W. 
Sommerset >Ł 
Srokowski M. 
Strug A. 

Święcicki M. 
»» 

Szpotański St. 
Undset J. 
Wańkowicz M. 

Warszawski P. 
Wasilewski I. 
Wiech 
Wiktor Jan 

•i 
Wilde Oscar 
W oczach pisarzy 
Wohnout W. 
Zapolska G. 
Zieliński E. 

Żeromski St. 
Żuławski J. 

— ZAGADNIENIA RÓŻNE 

— Wybór 

Legiony (stron 183) 
Quo Vadis, 2 tomy (stron 486) "O 
W pustyni i puszczy (2 tomy) 300 
Beniowski (stron 435) 
Opowiadania lotnicze z ilustracjami 12® -
(stron 223) '» 
Opowieści o Szwejku 
Upadek Edwarda Bernarda 45 
Ich Tajemnica •• •• • • • 
Dzieje jednego pocisku (stron 298) .. i»o 
Mogiła nieznanego Żołnierza (str. 374) 150 
Portret — Gałązka Jemioły (str. 216) 130 
Czerwone diabły pod Arnheim 40 
Za siedmioma rzekami była Bolonia ,. 35 
Prometeusze (stron 242) 110 
Macierzyństwo 55 
Bracia dalecy i bliscy 30 
Dzieje Rodziny Korzeniewskich — 45 
Kundlizm 90 -
Wrzesień Zagwiący 200 
Myśl jest bronią (stron 264) 120 
Za winy nie popełnione (z ilustr.) .. 30 • 
Wysoka Eksmisjo 150 
Eros na podwórzu (stron 116) 50 
Srogi pies i sentymentalny zając — 45 
Opowiadania (stron 109) 60 • 
opowiadań wojennych 1939.1945 .... 260 

Opowiadania Warszawskie 150 • 
Sezonowa miłość, 2 tomy (str. 502) .. 240 
Gromada to siła 70 • 
świat Janeezki 50 • 
Wybór nowel (stron 150) 50 -
Na srebrnym globie (stron 340) .... 210 -

Andreus B. Polska a kapitalistyczna interwencja 30 — 
Proces Moskiewski 20 — 

Baranowski Wł- Dokąd ludzkość dąży 150 — 
Blum Leon Na miarę człowieka . » 90 — 
Bregman A. Czy możemy liczyć na Amerykę 60 — 
Brogan D. Amerykańska polityka zagraniczna .. 20 — 
Brzoza A. O powołaniu naszego pokolenia 10 — 
Brzozowski S. Filozofia romantyzmu polskiego 40 — 
Cegiełka Fr. Ks Mistyka Ojczyzny 40 — 

Czuchnowski M. Z Moskwy do Moskwy 60 — 
Chałasiński J. Młode pokolenie chłopów (2 tomy) .. 245 — 

Przeszłość i Przyszłość intelig. Polskiej 110 — 
Chołoniewski A. Duch Dziejów Polski 75 — 
Dąbrowski R. W sprawie polskiej Emigracji memoriał 10 — 
Felsztyn T. Dr. Dzieje 2 Korpusu v 120 — 
Godowski J. • Konstytucja 3 Maja 60 — 
Grabski S. Myśl o dziejowej drodze Polski 30 — 
Górecki R. Gospodarczy dorobek Polski 100 — 
Grysiewicz Na marginesie zagadnień rozwoju 

gospodarczego Polski 70 — 
Hart L. Obrona dynamiczna 25 — 
Kania Wł. Bolszewizm i religia £0 — 
Kridl-Wittlin.Malinowski Polska Myśl demokratyczna 450 — 
Mackiewicz C. Lata nadziei 250 
Marcinkowska W, Kronika Generalnej Guberni! 90 — 
Matuszewski I. Czy Anglia gwarantowała granice Polski 50 — 
Maykowski A. Pod znakiem rodła 50 — 
Neczaj St. W tej walce chodzi o sprawę człowieka 60 — 
Piątkowski Płk, Wkład Polski do II wojny światowej 25 — 
Piestrzyński R. W pół drogi 120 — 
Plutyński A . Jest nas 115 milionów 90 — 
Podróże pisarzy polskich do W loch 50 — 
Polonia Zagraniczna dobrze za służyła się Polsce 60 — 
Polska w Kulturze powszechnej 35 — 
Opolski St. W walce o wielkość Polski 20 — 
Powiślak M. Miłość romantyczna 45 — 
Pragier A, Cele wojenne Polski 75 — 
Prezydent Roosevelt przemawia 20 — 
Program Polski ludowej 20 — 
Rakowski J. Wczoraj i dziś reformy rolnej w Polsce 50 — 
Schmidt W. Klęski Niemiec 165 — 
Stroński Czego chcą Polacy 25 — 

n Pięć map i niewiele słów 20 — 
Webèr H. Pięć lat walki Nar. Pols. pod okupacją 

niemiecką 55 — 
Włodarski P. Nowy ład a zasada narodowości 40 — 
Wielkopolski B. Nowe podstawy rozwoju Polski i Ludz. lOO — 
Wojskowy i konspiracyjny wysi łek Polski we Francji 110 — 
Wraga R. O rewolucji 30 — 

„ Rola i zadania Emigracji Polskiej .. 20 — 
„ Sowieckie Republiki 50 — 
„ . Ustrój sowiecki 40 — 

Wojna Sowiecko-Niemiecka 1941.1945 40 — 
Zwiernik S. • Sprawiedliwość sowiecka 110 — 
Zabiegi pielęgniarskie "• 75 — 

Książki wysyłamy za zaliczką pocztową (płatne przy odbiorze). Po
siadamy wielki wybór polskich płyt gramofonowych. — Żądajcie Katalogów. 

Jak znaleźć „LiBELLĘ", będqc w Paryżu? 

©al 

T' "Y "*> //1'v |K<£ 
_ _ÏB 

WOE ST. LQUis EN L'ILE 

m 



Nr 13/14. „POLSKA WIERNA" Str. 9. 

IMHNiHlIIJlHIlAI 
J E. Ks. Arcybiskupowi L. CA-

STILLO — Ojcu Polaków w Cara
cas z wdzięczną myślą. 

N IE sąlćtócie, że którykolwiek 
przybysz z Europy, po tygod
niowym tutaij pobycie, może 

Easpokoić Waszą ciekawość wy
czerpującymi odpowiedziami na 
szereg pytań, Iz jakimii chodzicie 

poi francuskiej, belgijskiej czy an
gielskiej ziemi. 

Jeżeli już jednak dzisiaj (piszę 
do „Polski Wiernej", nie czeka
jąc na okrzepnięcie wrażeń i wy
robienie sądów, to dlatego, że przy 
krzy nam się tutaj bez naiszej ga
zety, (a jest spora paczka roda
ków — czytelników jej!), a na
stępnie chciałem utrwalić na pa
pierze właśnie te pierwsze wraże
nia i spostrzeżenia. Nie tylko 
moje. 

Nie jest 'ścisłym, że klimat Ca
racas (nie mówię o t. zw. inte

riorze) jest zgubnym dla Polaków. 
Wprost przeciwnie: jesteśmy tu 
jakby w naszym Zakopanem, tylko 
0 200 do 300 metrów jeszcze wyżej 
1 wciąż w słońcu wiecznej wiosny 
(od niej są nieodłączne również de
szcze). Pracujący jednakże rodacy 
i przy nafcie w Puerto de la Cruz 
lub Maracaibo (są ta dwa główne 
zagłębia tego płynącego złota) też 
nie narzekają Zbytnio na klimat, 
bo znajdują siię nad morzem, gdzie 
ciągły „bise" chłodzi, albo w są
siedztwie bliskich gór ciągnących 
się wzdłuż granic nadmorskich 
Wenezueli. Oczywiście, w głębi 
kraju klimat jest tropikalny, po
dobnie, jak w Kongo belgijskim, 
ale nie jadą tam ludzie słabi. W 
tropiku, zresztą, wszyscy żyją ina
czej. 

PO drugie: Nieprawdą jest rów
nież, że tutejsza Polonia jest skłó

cona samolubna i t. p. Po prostu 
dlatego — a może? — że Polonii, 
w znaczeniu organizacyjnym, np. 
francuskim, nie ma dotychczas w 
Wenezueli. Są zaś, i to coraz licz
niejsi, Polacy, prse ważnie w Cara
cas. Kilka osób mówiło o prezesie 
jedynego naszegcf stowarzyszenia, 
jako legendarnie niewidzianej o-
sobistości. Jeszcze inni,, świeżo 
przybyli z Włoch i Francji, z Belgii 

< >Q< >Q< >OC^=>Q<=30C=Z30< >o< >o< >Q< 

I znowu to samo. Do szpitalnego ba
raku wpadł SS-man, rycząc: — Zasła
niać okna! 

Z barłogów poderwało się kilku cho
rych, porwali koce i stanęli na pry
czach, zaczepiając brudne szmaty u 
okien. Nikt nie pytał o celowość tej 
pracy. Każdy wiedział, że za chwilę 
poleje się krew i znowu wyrwie się z 
ludzi przedwcześnie rdzeń życia. 

Za oknami druciany płot — granica 
obozu. Nieco dalej wysoka góra, a na 
niej.świeży, pachnący las. W piaszczy
stym skłonie góry urządzono od dawna 
strzelnicę i postawiono szubienicę: 

Golgota! 
— Cóż oni dzisiaj znowu urządzą? 

Dziś Wielki Piątek, a jeszcze zbrodnia
rze ci mają odwagę zabijać? 

— Głupi jesteś ze swoim pytaniem — 
odpowiada ktoś inny. Dla nich piątek, 
czy świątek, to wszystko jedno. A czy 
wielki, czy mały, to nie ma żadnego 
znaczenia! 

Jest godzina popołudniowa. Wiosen
ne słońce zaczyna już palić. Ludzie 
szczerzą do niego zrudziałe zęby i wy
stawiają sine twarze. Zropiałe powieki 
napróżno się mrużą. Wyłupiaste oczy 
patrzą uporczywie przytępionym wzro
kiem w górę. Chorzy leżą na kamie
niach przed barakiem. Dłubią rany i 
gryzą palce. Obiad już minął, głód jed
nak pozostał. 

Od strony bunkra obozowego wy
chodzi oddział egzekucyjny. Idą trójka
mi, wzdłuż kolczastych drutów. Heł
my i karabiny tylko widać. To nie lu
dzie, a automaty. Za nimi, tak samo 
w trójkach, ciągną skazani. Na prze
dzie pięć kobiet. Dwie starsze, trzy 
młode. Prowadzą się pod rękę i rozma
wiają ze sobą. Rozmowy Drogi Krzy
żowej; wszystkie mają na sobie mun
dury obozowe. Na głowie zaś papie
rowe turbany. Wiatr nimi trzepoce i 

i Anglii, wtajemniczyli mnie w po
mysł stworzenia, raczej rozszerze
nia, obecnego Stów. PolskoChrze-
ścijańskiego do 5-ciu (słownie: pię
ciu) prezesów, bo tylu jest — nara-
zie — kandydatów do tej godnoś
ci. O pracy zaś na codzień, o po
mocy istotnej, poważnej, ludzkiej, 
jeśli jeszcze nie rodaozej, dla przy
bywających Polaków wciąż cicho, 
sza, nie można... 

Więc żyje w wenezuelańskiej 
stolicy — podobno — kilkuset już 
rodaków, żyją — powiedziałbym — 
samopas. Każdy „sobie rzepkę 
skfrobie", raczej ananasa lub ba
nany... Tworzą Polacy małe grup
ki znajomych, rodzin, przyjaciół i 
radzą siebie, jak mogą. Pomagać 
•— to sobie oni pomagają. Po poz
naniu się lepszym. Byli bowiem i 
tutajj już różni „rodacy". A i są je
szcze, niestety! Jedyną pomoc 
znajdujemy w Archidiecezjalnym 
Urzędzie I migracyjnym (Oficina 
Arquildiocesana de Inmigracion), 
na czele którego stoi wielki nasz 
przyjaciel Ks. dr. Luis Henriquez. 
Dzielny ten kapłan, nawskroś no
woczesny, robi przez swe biuro, co 
tylko może. Spotyka jednak tru
dności ze strony samyph Polaków, 
tych „ochrzczonych" celem otrzy
mania wizy wenezuelańskiej (bo 
tylko katolicy mają wstęp do tego, 
kraju, oficjalnie przynajmniej!). 
Placówki administracji warszaw
skiej tu nie ma, i nie będzie, chy
ba już; są jednak „oni" — bliźni 
małego (skróconego) chrztu i wie! 
kich, wielkich „interesów"... 

PO trzecie: Przyjechać tu mogą 
i ludzie charakterów moralnych, 

mocnych, o zdrowiu ciała nieostat-
nim (inni nie otrzymają wizy). Lu
dzie, chcący pracować. Właśnie 
pracować rzetelnie, uczciwie. I czę
sto dość ciężko. 

Pracy w Wenezueli jest w bród, 
acz trzeba jej szukać. Kilka ty
godni nieraz, jeśli chodzi o lepsze 
warunki materialne, które dopiero 
stopniowo siię zdobywa. Jasnym 
jest, że kto ma chleb w Europie, 
nie drży o jutro, o pobyt, o bliskie 
sąsiedztwo z „demokracjami ludo
wymi" — ten, dla wątpliwej przy
jemności podróżowania nie powi
nien zmieniać „siekierki na ki

jek", jak to mawiano drzewiej. Bo 
I. R. O. tutaj (istniejące — jest, 
jest! — nie opiekuje się wcale, ale 
to wcale D. P isami „polskiego 
pochodzenia". Wszystkimi pozosta
łymi narodowościami owszem, ale 
nie nami (nie mówię o kilku, do
słownie, wyjątkach; ot, takich o-
chłapach), 

Kto więc czeka miesiącami, jeśli 
nie latami, na prawo wyjazdu z 
Europy, a chce poza nią rzeczywiś 
cie pracować — jak wyżej — mo
że śmiało ryzykować zaprawę emi
gracyjną, w większym stylu, właś
nie do Wenezueli. 

Problemów europejskich tu
taj, jak i w całej Ameryce Po

łudniowej, nie ma! Każdy Euro
pejczyk (nawet Polak!) (jest czło
wiekiem całkowicie wolnym. Ma 
prawo do życia, do własności, do 
pracy, do eksploatacji nawet przed 
siębiorstwa handlowego, przewo
zowego, przemysłowego. W planach 
emigracyjnych nie można atoli 
brać w rachubę miejscowej siły ro
boczej. Trzeba też wiedzieć, że we-
dîug tutejszego prawa, żadne 
przedsiębiorstwo nie może posia
dać ponad 25 procent nieobywate-
•li Sqraju. Natomiast spółki jakie
kolwiek są wyjęte spod tego prze
pisu. Na przykład, 2 czy 4 kraw
ców, 2 czy 3 fryzjerów, stolarzy itd., 
obcokrajowców, mogą swobodnie 
założyć warsztaty pracy, skoro ma
ją odpowiednią ilość grosza. 

DOSZLIŚMY oto do rzeczy naj
boleśniejszej. Do pieniądza 

miej s cowegc. B oliwar, tutej sza 
moneta, jest bodaj najdroższym 
przy wymianie na inne środki płat
nicze. Wobec tego, założenie niech
by małego warsztatu pracy wyma
ga stosunkowo dużej ilości pienią
dza europejskiego. Przywożenie zaś 
towarów nie opłaca się ze względu 
na nasycenie miejscowego rynku 
wszelakimi produktami Stanów 
Zjednoczonych A. Płn. Ale od
wrotnie: zarobiony tutaj grosz, u-
ciułany, wyraźnie powiem: krwawo 
uciułany, ułatwia dorobienie się 
gdzie indziej skolei; tam wszędzie, 
gdzie jeno się zechce. Zarabia się 
bowiem na wymianie. Przynaj
mniej w (dzisiejszych warunkach 
gospodarczych. 

Wincenty ZGRZVT 

Krzyż w piecu ognistym 

wyciąga spod nich kosmyki włosów. 
Brudne pasiaki mienią się na grzbie
tach, jak krwią zbryzgana blacha, jak 
suknia szkarłatna. Za nimi idą męż
czyźni. Jest ich przynajmniej trzydzie
stu. Wszyscy młodzi. Wszyscy tylko 
w spodniach. Obnażone piersi lśnią w 
słońcu to bronzem szklistym, to bie
lą alabastrową. Szare cienie drutów 
kolczastych kładą się na ciałach, okry
wając je sińcami biczowania. Idą z 
podniesionymi głowami. Nie widać lę
ku. 

Dwa dni temu przywieziono ich do 
obozu. Trzymano do dzisiaj w łaźni, 
powalonych twarzą do posadzki. Dwa 
dni rozważań wielkotygodniowych. A 
teraz, o godzinie kalwaryjnej, prowa
dzą ich na stracenie. . 

Pochód zamyka jakiś człowiek, od
mienny od wszystkich. Jest bardzo 
młody. Nie ma chyba więcej, jak o-
siemnaście lat. Ubrany po cywilnemu. 
Ręce ma związane na krzyżu grubym 
powrozem. Prowadzą go dwaj inni SS-
mani. Wreszcie czterech naszych dzwi-
qa dwie pary noszy. 

Wszyscy idą na to samo miejsce. Ku 

górze, żółty piasek stracił już dawno 
swój naturalny kolor. Nie był nawet 
czerwony od krwi. Bo krew szybko na 
nim krzepła i czerniała. Piaskowy 
skłon góry był raczej siny. Szkielet 
szubienicy czerniał na nim, jak sępie 
szpony, gotowe do zduszenia człowie
ka. 

Już wszyscy przeszli. Chorzy na sali 
pomilkli. Ci z przed baraku, będąc po 
przeciwnej stronie kaźni, mogli pozo
stać na dworzu. Skulili się i przywarli 
mocniej do kamieni. Wielkopiątkowe 
skupienie. 

Strzały rozrechotały, jak kruki w 
powietrzu. Jęki ciche zabijanych i klą
twy oprawców. Całą godzinę trwała 
agonia na Golgocie. Potem milczenie. 
Kompania egzekucyjna wraca. Na 
miejscu kaźni cisza. Naraz szatański 
śmiech. Triumf diabła nad powieszo
nym człowiekiem. Triumf fałszywy, bo 
tym razem to nie Judasz, lecz człowiek 
niewinny, który nie zdradził nikogo. 

Zdejmować koce — krzyknął ode 
drzwi jakiś głos. 

Otwarto okna. Ciepły powiew wia-

Potrzebuje więc Wenezuela, 
potrzebuje tysiące i Betki ty

sięcy Europejczyków, ale do prac 
fizycznych najpierw, przeważnie 
ziemnych, i to w głębi kraju (ów 
interior), gdzie na nizinach kli
mat jest już zupełnie tropikalny, i 
dokąd jechać mogą nasi ludzie na 
jakiś tylko czas, odpowiednio przy
gotowani, odporni (niby tam naj
łatwiej się dorobić — tylko wza-
mian za hart specjalny). 

Jedyne większe miasto, mające 
też aurę przyjemną, to stolica Ca
racas. Nadzwyczaj przepełnione 
ludźmi (80 tys. tubylców bez praw
dziwego dachu nad głową) ; trud
no tu o mieszkanie i o pracę odpo-

• wiednią. Tym niemniej nasi potra
fili i tutaj się urządzić i niejeden 
jeszcze zapewne Polak wciśnie się 
do biur (pracują już w minister
stwach), do warsztatów, do han
dlu. Konieczne po temu jest wła
danie hiszpańskim. Bez dostatecz
nej znajomości języka narażają 
się emigranci na wyzysk i inne 
przykre następstwa. 

ZA cenę swobody, wolności,' 
spokoju, płaci się w Ameryce 

Południowej odstraszającym, na 
pierwszy rzut oka prymitywem, na 
jaki należy być przygotowanym, 
gdy chce się tutaj żyć. A można 
tej sztuki dokonać. Aczkolwiek 
czeka tu ciekawych życia i twór
czych niewygoda początkowa, to 
przecież poważna praca opłaca się 
z czasem. Niektórym sowicie. Ty
le, tyle jest tutaj do zrobienia je
szcze! Wszak to kraj dopiero przy
szłości! I naturalnych bogactw bez 
liku! 

Tak wyglądałby ten pierwszy 
stąd list. Następnym razem, za kil
ka tygodni, znowu Wam coś napi
szę z tego kraju ananasów i nafty, 
ludzi grzecznych i nie śpieszących 
się, kraju już byzness'u i zawsze 
wolności. 

A to ostatnie jest przecież dla 
nas najdroższe! 

Ks. mgr. J. PRZYGODA. 

Caracas, w marcu 1948. 

tru wpadł do sali. Przyniósł ze sobą 
zapach świeżej krwi. Krople jej drża
ły na słonecznych promieniach jakby 
zczerniałych, skażonych zbrodnią wiel
kopiątkową. 

Wit siedział na koi i patrzał ponuro 
przed siebie. Zatopił wzrok w przeciw
ległych oknach. Inni przyglądali się 
stosowi trupów, rzuconych w nieładzie 
na piasku górskiego podnóża. Zaczęto 
odnosić ofiary do krematorium. Leon 
był jednym z zatrudnionych przy tym 
wielkopiątkowym pogrzebie. Miał, jak 
i inni, zakasane po łokcie rękawy. Rę
ce okrwawione. Krew niewinnych na 
niewinnych. Wrażenie straszne, bo 
zbrodniarze odchodzili tak „czyści", 
jakby się wcale nie byli splamili prze
laniem krwi. Po co ta krew spada tak 
często na tych, którzy nie zawinili? 

* 

Wieczorem Leon opowiada Witowi. 
— Egzekucja była prawdziwą rzezią. 

Stracenie skazanego na powieszenie — 
prawdziwym sadyzmem. Zaledwie za
wisnął na szubienicy, kazano zwolnić 
stryczek. Człowiek upadł głucho na 
piasek. Reszta rozegrała się w krema
torium. Nie wiadomo, dlaczego rozka
zano go natychmiast spalić. Wrzuco
no go więc pierwszego do pieca. Zo
stawiono na nim tylko koszulę. Wsu
nięto płytę i jeszcze nie zatrzaśnięto 
rygla, gdy krzyk rozdarł się w pło
mieniach. Wszyscy pracownicy pod
biegli. Człowiek podniósł się na łok
ciach. Jaką miał twarz, jakie oczy pa
lące. Oderwał rękę od płyty i dotknął 
nią piersi. I wtedy zobaczył Leon sre
brny krzyż. Krzyż w ognistym piecu. 
SS-man ryczał ze śmiechu. Zwęglił się 
człowiek i krzyż. 

— On zmartwychwstanie — szepnął 
Wit. 

— Zmartwychwstanie — powtórzył 
Leon. WINCENTY ZGRZYT 
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Śmierć i Zmartwychwstanie 
(Dokończenie ze strony 1-szej) 

niezniszczalna, radość. Chrystus 
aie niweczy cierpienia, lecz bierze 
je na siebie. Odtąd po wiek wie
ków znakiem i kluczem cierpienia 
będzie krzyż. Już nie nagi, okrutny 
i obcy, lecz z Chrystusem doń przy 
gwożdżonym. Nigdy już w cierpie
niu nie bęidziemy sami: On zaznał 
tego na sobie, i o, ileż głębiej ! Dro
ga krzyżowa, którą my stąpamy, 
,maczona jest od wieków Jego 
krwawymi śladami. Może o każdej 
chwili do nas rzec: „Synu, ja wiem, 
co cię boli. Spójrz na rany moje. 
Łaknąłem, jak ty. Pragnąłem, jak 
ty. Jak ty zostałem zdradzony. Kie
lich, w którym ledwie wargi uma
czałeś, wychyliłem do dna". 

KLUCZ WIARY. 

Jednym z motywów greckiej tra
gedii był żal dio bogów, że nie zna
ją śmierci i cierpienia, tąj schedy 
człowieczej. Tu tkwi klucz prome
teizmu. Bogom szczęśliwym i bez
troskim Tzucał tytan, przykuty do 
skały kaukaskiej to gorzkie wyzna
nie: „Cóż wy wiecie, o mieszkańcy 
pól elizejskich o człowieku! Między 
wami i nim płyną strugi łez i krwi. 
Cierpienie jest jego przywilejem 
niepodzielnym. W waszym szczęś
ciu niezmąconym zgubiliście drogę 
do jego duszy. Co więcej: tytan 
cierpiący ma tę nad wami wyższość, 
»e cierpi". 

Chrześcijaństwo raz na zawsze 
przezwyciężyło prometeizm. Nigdy 
już człowiek nie będzie mógł szczy
cić się .przeldi Bogiem monopolem 
cierpienia. Chrystus wziął na sie
bie wszystkie łzy świata. Wszystkie 
ciosy, godzące w nasze serca, zra
niły Jego serce. Był człowiekiem, 
jak my, był jednym z nas. Doświad
czył naszej doli — i prześcignął 
nas krzyżem. 

Dla pierwszych chrześcijan były 
to prawdy elementarne. Religią ich 
nie był kodeks etyczny, lecz bez
pośredni, osobisty stosunek do 
Chrystusa, więcej : współżycie z 
Chrystusem. Triumfalny okrzyk 
świętego Pawła: „Kędyż jest 

ianierci oścień twój?" — jest klu
czem ich wiary, mocniejszej nad 
Jtmierć. 

Gdyż Chrystus inie tylko zbratał 
się z nami cierpieniem, lecz rów
nież cierpieniem nas odkupił. Bę
dąc Bogiem, mógł inaczej, ale wy
brał tę drogę. Najtrudniejszą. Cy
rograf gfrzechu przygwoździł do 
krzyża. Kfwią własną spłacił nasz 
dług. Pojednał nas z ojcem, jedno
cząc nas z sobą. Na miejsce „sta
rego człowieka" zaszczepił w nas 
nowego. Dał nam oczy nowe — 
wiarę, przenikającą, co niewidzial
ne, i serce nowe — miłość, rozsze
rzającą nasze ludzkie, ciasne Ser
ca na miarę Boga i braci. Oto cud 
chrześcijaństwa, wiecznie nowy i 
jakżeż zapoznany! 

Na pytanie, postawione przez 
krzyż, zmartwychwstanie daje od
powiedź. Próżna by była wiara na
sza, woła Św. Paweł, gdyby Chrys
tus nie zmartwychwstał! Oto rękoj
mia naszej nadziei i zwycięstwo nad 
śmiercią. Nie wolno izolować krzy
ża: wielki piątek tłumaczy się nie
dzielą wielkanocną. Tylko w tej 
perspektywie triumfalnej Cierpie
nie staje się zrozumiałe. Cierpienie 
Chrystusa — i cierpienie nasze. 

Tak, Chrystus nie zniósł 
Śmierci, lecz ją przezwyciężył 
Chrystus nie zniósł cierpienia, lecz 
zamienił je w zadatek większego 
dobra. Na tym właśnie polega owe 
„mysterium krzyża", które opiewał 
Calderon. Chrześcijanin, prawdzi
wie współżyjący z Chrystusem, mo
że zamienić własny krzyż, mocą 
Jego krzyża, w narzędzie twórcze, 
w kapitał zakłaidowy. Nie tylko dla 
siebie, lecz również dla innych. 

Dlatego powiedzieliśmy na wstę
pie, że cierpienie, to broń obosiecz
na. Zrehabilitował je i wywyższył 
Krzyż i w tej tylko perspektywie 
(oiie zawsze jasno uświadomionej) 
staje się ono pozytywną wartością. 
Wszelako cierpienie samo w sobie, 
nieoezyszezone intencją, może być 

narzędziem zniszczenia, Nie w tym 
rzecz, że człowiek cierpi, ale, jak 
cierpi, żadna moc nie wyzwoli nas 
od cierpienia. Ale w naszej jest 
mocy przeobrażać jje w zadatek 
zmartwychwstania. 

A teraz zstąpmy z tych wyżyn i 
spójrzmy wokół siebie na tę zie
mię, rozpostartą u naszych stóp. 
Uczmy się czytać w księdze stwo
rzenia, której czcionkami są „śla
dy Stwórcy" — „vestigia Creato-

BEREZOWSKA WANDA 

Chore dziecko 
Po niewidocznej, przestrzennej drodxe, 
szedł pająk do góry nogami. 

W rozkwitłym sadzie 
dojrzałością 
pachniało czereśnicmi 
i czerwonym wiatrem. 

Później wylała się noc * rynien 
opuszczonego domu. 
Chore dziecko pełzało po niej 
nieporadnie, 
uderzając białą główką 
o zawadzające pnie. 

To ziemia malowała żółte mlecze 
temu dziecku 
no bezbarwnym tle. 

ris", jak mawiali ludzie średnio
wiecza. 

Potd tchnieniem wiosny z czar
nej grudy wzbiera życie. Miliony 
kiełków rodzą się w tajemniczych 
zaślubinach ziemi i słońca. Za ja
ką cenę? 

„Zaprawdę, zaprawdę powiadam 
wam, mówi Chrystus, jeśli ziarno 
pszeniczne, wpadłszy w ziemię, nie 
obumrze, wiele owocu przynosi", ży
cie ziemi odrodzonej tłumaczy się 
śmiercią zawierzonego jej ziarna. 
Uczmy się od ziemi! „Kto miłuje 
duszę swoją, straci ją". 

Ten culdi coroczny śmierci i ży
cia, zbanalizowany powtarzaniem, 
był od wiek wieków dla człowieka 
szkołą mądrości, w nim mysteria 
eleuzeńskie szukały klucza ludz
kiej doli. On tłumaczy nudny, helleń 
ski mit o Demeterze i Korze. Tęs
knota tysiącleci szła na spotkanie 
Słowa, które, stawszy się Ciałem, 
wydarło je śmierci. Mądrość po
gańska, odcyfrowana z wielkim 
mozołem w księdze stworzenia, tor 
ruje (drogę Ewangelii. 

„Umierać musi, co ma żyć" — 
mówi Kora do Demetery w „Nocy Li
stopadowej". „O głupi! — woła a-
postoł narodów do krnąbrnych Ko
ryntian — to, co ty siejesz, nie o-
żyje, jeśli pierwej nie obumrze". 
Chrystus umarł, by zmartwych
wstać, a my z Nim, i w Nim. 

„Pożarta jest śmierć w zwycięs
twie". 

„Kędyż jest zwycięstwo twe, o 
śmierci"? 

„Kędyż jest, śmierci, oścień 
twój"? 

Krzysztof śleboda. 

Wynalazki 
Zainteresujemy sięŁ nauką, podając 

spis najciekawszych wynalazków, do
konanych w ciągu ostatnich paru mie
sięcy: wynalazki te bowiem przywra
cają wiarę w mądrość gatunku ludz
kiego i dobrze ilustrują jego możliwo
ści, które równocześnie zawodzą w 
tylu innych dziedzinach. A mianowi
cie: 

' Przyspiesza się wzrost roślin za pc>-
mocą bardzo krótkich fal radiowych. 

Dłuższe fale stosuje się do niszcze
nia pasożytów roślinnych. 

Telewizja okazała się mało zabawj 
ną: obecnie próbuje się instalować 

Wyspa St. Louis en 1'Jle 
Trzy kolory w jednym tonie, 
Jeden garbus, 
Drugi śmiech. 

Wzdłuż Sekwany płyną 
zatopione okna 
domów. 

Rękawice są z żalaza, 
co trzymają most 
pochyły: 

Genowefa rzuci mewom 
na najniższy stopień 
chleb. 

w domach prywatnych telewizyjne ki
na: telewizyjny projektor rzuca na e-
kran gdzieś daleko nadawany film. 

W Anglii skończono montaż auto
matycznej fabryki radio-aparatów. 
Fabryka zatrudnia tylko 50 inżynierów 
ponieważ całość pracy ręcznej wyko
nywana jest przez maszyny. Trzy ra
dioaparaty na minutę, 500.000 rocz
nie — oto wydajność fabryki. Te od
biorniki radiowe, których ewentualne 
wady też odkrywają maszyny, mają 
być rekordowo tanie. 

Udoskonalone oko radara widzi już 
na odległość 240 km. Dzięki niemu 
lotnicy z daleka będą mogli widzieć 
burzę, a wielorybn;cy za pomocą na
wet zwykłych radarów już odkrywają 
położenie i ruch swoich ofiar. 

Dla badania głębin morskich nie 
trzeba spuszczać "się już do nich oso
biście: wystarczy zapuścić w nie oko 
radarowe lub dotrzeć do nich apara
tem telewizyjnym. 

Aparaty teiewizyjno - nadawcze u-
mieszcza się również na, bez pilota 
latających, samolotach. 

Samoloty i pociski rakietowe, kie
rowane radiem, przeszły pomyślnie 
szereg prób z przelotem nad Atlan
tykiem włącznie — przyjmuje się po
dobno projekty na ich pokojowe zas
tosowanie. 

Rekord szybkości samolotu z pilotem 
wynosi 1074 km. na godz. 

W najbliższym czasie przeprowa
dzone będą próby szybkości rakiet: 
oczekuje się osiągnięcia szybkości 
2.400 km/godz. 

Rakieta, osiągająca tę szybkość, 
pobije rekord wysokości dla rakiet, wy
noszący obecnie 70 km. 

Nie osiągną jednak tej wysokości 
specjalne samoloty, transportujące na 
duże odległości czołgi. 

Od Wydawnictwa 
Z nietajoną przykrością zmuszeni jesteśmy, od numeru niniejsze

go poczynając, podwyższyć cenę sprzedaży naszego pisma. Nakłaniają 
nas do tego kroku wprost niepraw dopodobny wzrost kosztów papieru i 
druku oraz chęć utrzymania T ygodnika przy życiu. 

W pojedynczej sprzedaży egzemplarz „Polski Wiernej" będzie 
więc odtąd kosztował, zamiast jak dotychczas 8 frs., — 10 franków. 
NOWY CENNIK PRENUMERATY WYGLĄDA NASTĘPUJĄCO: 

KWARTALNIE 125 fr. 
PÓŁROCZNIE 250 — 
ROCZNIE 500 — 

Podwyżka dotyczy narazie tylko Francji. 
Jesteśmy przekonani, że ta bo leśna i dla nas decyzja spotka się z 

należytym zrozumieniem u Dro gich Czytelników, którzy dopomogą 
z całą pewnością przetrwać Pi smu dzisiejszą godzinę próby. 

Wydawnictwo „POLSKA WIERNA" 

Ale latanie i na tych samolotach bę
dzie bezpieczniejsze, niż dotąd, ponie
waż skonstruowano automatyczny wy-
najdywacz defektów w motorach któ
ry natychmiast zawiadamia mechani
ka o nieprawidłowości działania na
wet jednoiskrowej świecy. 

Urząd patentowy USA zarejestrował 
już 2.300 projektów pokojowego uży
cia energii atomowej; już teraz, jako 
produkt uboczny przy wytwarzaniu e-
nergii atomowej, otrzymywać się bę
dzie fantastyczne ilości nawozów sztu
cznych, w związku z czym ich cena 
bardzo spadnie. 

Wciąż jeszcze ośmieszani meteoro
lodzy zapowiadają, że już niedługo hu
ragany, tajfuny, cyklony i orkany nie 
będą groźne: wyśledzone radarem, 
ścigane samolotami, obsypane „su
chym lodem" będą one zmuszane do 
przedwczesnego skraplania swych gro
źnych chmur i rozładowywać się będą 
zanim dotrą do osiedli ludzkich. 

Jeśli te wszystkie wynalazki wywo
łają zaburzenia w zdrowiu fizycznym, 
to, obok peniciliny, masowo produku
je się inny uniwersalny lek — strepto
mycynę. Streptomycyna działa śmier
telnie na większość bakterii, odpor
nych na penicilinę. Nowy ten lek mo
że być używany wewnętrznie, ponie
waż kwasy żołądkowe nie szkodzą mu. 

Naszym przychodzącym na świat 
synom i wnukom obce będą cierpienia 
dentystycznego fotela: zęby, pokry
wane raz na rok warstwą specjalne
go preparatu, nie będą się psuć. Ten 
środek jest jednak jeszcze w okresie 
prób i nie jest, jak dotąd, produko
wany. 

DWA BLOKI 
(Dokończenie ze strony 3-ciej) 

Marshalla, a równocześnie nie u-
krywają, że nie dopuszczą, aby So
wiety mogły rozszerzyć swój woj
skowy stan posiadania w rejonie 
śródziemnomorskim. 

SPRAWA CZESKA. 

Godzi się wreszcie podkreślić, że 
na bieżącą sesję Rady Bezpieczeń
stwa Organizacji Narodów Zjedno
czonych wniesiona została sprawa 
czeska. Stało się to Idzięki popar
ciu, .jakiego użyczyły mocarstwa 
anglosaskie interwencji rządu Chi
lijskiego w obronie niepodległości 
Czechosłowacji. Jest to pierwszy 
wypadek obarczenia Rady Bezpie
czeństwa sprawami ustrojowymi i 
wewnętrznymi jednego z państw 
wschodnio - europejskich, podle
głych dyktaturze komunistycz
nej. Nie należy naturalnie prze
widywać, by Rada Bezpieczeń
stwa mogła w czymkolwiek wpły
nąć na zmianę sytuacji w Czecho
słowacji, albowiem Rosja lub jej 
satelici mogą zablokować każdą 
decyzję Rady. Ponieważ jednak 
dotychczas Radzie nie powierzano 
spraw tego rodzaju, a zwłaszcza 
nie obarczano jej ani wyborami 
polskimi z 19 stycznia 1947, ani li
kwidacją polskich stronnictw opo
zycyjnych — przeto oficjalne wnie
sienie sprawy czeskiej na forum 
międzynarodowe uznać trzeba ja
ko jeszcze jeden ncwy dowód za
ostrzających się stosunków pomię
dzy Zachodem a Wschodem. 

Oczywiście, wszystkie przytoczo
ne fakty i zijawiska, świadczące o 
krzepnięciu dwu wrogich sobie blo
ków politycznych i ideologicznych: 
anglosaskiego i sowieckiego, wywo
łują na świecie wiele niepokoju, a 
często paniki, O nowej, trzeciej 
wojnie mówi się dziś z większym 
przejęciem, niż w roku ubiegłym. 
Ale, czy wojna jest naprawdę nie
unikniona? Czy spłynięcie fali ko
munistycznej na wschód nie da się 
osiągnąć bez użycia bomby atomo
wej? Czy triumf cywilizacji za
chodniej i wyższych wartości du
chowych nald brutalnym materia
lizmem nie będzie mógł nastapić 
bez nowego powszechnego katakliz
mu? 

Oto pytanie, które zadaje sobie 
dzisia j każdy, kto przyrodzone umi
łowanie wolności łączy z równie 
naturalnym przywiązaniem do po
koju i bezpieczeństwa. 

Rz. 
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Francja 
REZUREKCJA 

w KOŚCIELE POLSKIM w PARYŻU 
263-bis, rue St. Honore 

w Wielką Sobotę o godz. 21_ej. 

W Dzień 
Zmartwychwstania Pańskiego 
Msze św. o godz. 6.30, 7.30 i 8. 
Sumę (o godz, 11-ej) o błogosławieństwo 
dla Narodu Polskiego odprawi Ks. A. 
Banaszak, Rektor Polskiego Seminarium 
Duchownego w Paryżu. Kazanie wygło. 
si. Ks. K. Kwaśny, Rektor Polskiej Misji 
Katolickiej we Francji. 

Nieszpory z kazaniem i procesją o 
godz. 15.30. 

* 

POLSKA WIELKANOC 
w Saint-Denis 

, Zarząd Kat. Staw. Rob. Polskich 
..Bratnia Dłoń" zawiadamia wszystkich 
rodaków w kolonii że w sobotę dnia 27 
bm. o godz. 18 w lokalu Sióstr—27, rue 
Albert Walter, odbędzie się tradycyjne 
święcenie potraw wielkanocnych przez 
Ks. Prob. Bednarskiego (,,święconka"). 

Natomiast w niedzielę, dnia 28 marł 
ca o godz. 10 w nowym Kościele odbę-
dzie się nabożeństwo polskie. — Uprasza 
się o liczny udział Rodaków. 

* 

DO POLAKÓW W ANGERS 
Zawiadamia się wszystkich Polaków 3 

okolicy, że w niedzielę 4 kwietnia, w ka
plicy sióstr przy ul. Pasteur nr. 59, o 
godz. 11 rano zostanie odprawione na
bożeństwo przez księdza polskiego. Od 
godz. 9 ksiądz polski słuchać będzie spo
wiedzi. 

Zarząd Tow. św". Michała 
* 

25-lecie TOW. ŚW. JÓZEFA 
w AUCHY les MINES 

Towarzystwo św. Józefa obchodzi dn. 
18 kwietnia 1948 25-lecie swego istnie
nia. Rano o godz. 9 — Msza św. za 
zmarłych członków w Kościele Para
fialnym. Po południu: od godz. 16-ej 
do 17-ej przyjmowanie Tow. Miejsco
wych i pozamiejseowych oraz Gości. O 
rodz. 17-ej otwarcie uroczystości i po
witanie Gości. Wspólne odśpiewanie 
pieśni. Przeczytanie kroniki Sto w. Prze
mówienia. 

Z powodu nie posiadania szczegóło
wych adresów pozamiejseowych orga
nizacji Katolickich, prosimy ten komu
nikat przyjąć za zaproszenie 

* 

HARCERSKIE ŚWIĘTO 
MERLEBACH-FREYMING. — Koło 

Przyjaciół Harcerzy urządza w niedzielę 
dnia 4 kwietnia rb. w sali p. Makowca 
we Freyming, z okazji 15-letniej roczni
cy założenia drużyny ,.święto Harcers
kie", na które wszystkich Rodaków ser
decznie zaprasza. 

W programie: — O godz. 9 Msza św. 
w intencji H-stwa w kościele na Hoch. 
wald; o godz. 17.30 otwarcie uroczysto
ści; raport, przyrzeczenie harcerskie, in
scenizacje, tańce ludowe, odegr. sztuki lu
dowej pt. ,.Sznur korali" — loteria fan
towa. Następnie zabawa taneczna. — 
Serdecznie zaprasza Zarząd KPH 
i drużyna Harcerska 

g 
POSZUKIWANIA 

Antoni KOŁOSZEK, syn Ambrożego i 
Józefy z Wasilewskich, urodzony w ro
ku 1912 w Wilądkowicach, gmina Dłu
tów, pow. Łaski. 

Podczas wojny dostał się do niewoli 
rosyjskiej. Żona z dziećmi, przez Niem
ców wywieziona do Francji .zamieszkuje 
obecnie: CHAMPIGNEULE par Grand-
pie (Ardennes). Ktokolwiek byłby w sta
nie dać jakieś informacje, jest proszony 
o przesłanie ich pod wyżej podanym adre
sem. 

• 

Belgia 

KS. REKTOR PRZYGODA 
dozgonnym prezesem Polonii w Belgii 

Nadzwyczajne zebranie Związku Po
laków w Belgii, Okręg Charleroi, w 
dniu 15-go lutego 1948 r. nadało Ks. 
Jackowi Przygodzie, b. Rekto -owi Pol
skiej Misji Katolickiej tytuł dozgonne
go Prezesa Związku Polaków w * Belgii 

Okręgu Charleroi, za Jego gorliwą 
piacę, nie tylko jako kapłana, ale i wiel
kiego Polaka podczas okupacji na tu
tejszym terenie. 

Ks. magister Przygoda jest współza
łożycielem nie tylko Zw. Pol. podczas 
okupacji, ale także POWN i szkoły pol
skiej. 

* 

PODZIĘKOWANIE 
W odpowiedzi na mianowanie doz

gonnym prezesem Związku Polaków w 
Belgii- okr- Charleroi, Ks. mgr. 
J. Przygoda przesłał na ręce p. Miko
łaja Lisiaka następujący list: 

(Ciąg dalszy — kolumna 4) 

„ZŁOCI" JUBILACI w AVION 
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Dnia 12-go lutego Wojciech GABRYŚ 
i Balbina z donu WOŹNA obchodzili u-
roczyście swoje złote gody małżeńskie. 

P°dczas Mszy św. odprawionej na in. 
tencję Jubilatów, Ks. Wacław Gajdzik 
podkreślił zasługi Jubilata, który przez 
całe życie pracuje na niwie katolicko-
społecznej i narodowej. 

Jubilaci mają obecnie 3 synów, 2 cór
ki, 7 wnuków i 2 prawnuków 

Wojciech Gabryś pracował w róż
nych Stowarzyszeniach w Westfalii, jest 
współtwórcą zjazdu Sokoła w Holandii, 
był sekretarzem Tow. Św. Stanisława 
w Wannę. 

W roku 1915, obrany przedstawicie
lem do Rady miejskiej w Wanrre, zaj
mował się starcami, wdowami i siero
tami. 

W roku 1923 przyjechał do Francji, 
gdzie był sekretarzem Komitetu To_, 
warzystw Miejscowych 

Ubiegłego roku razem z Duszpaste
rzem i prezesem Komitetu p. Felichem 
na nowo założył Tow. Św. Józefa, które 
pomyślnie się rozwija. 

Balbina Gabryś, jego małżonka, jest 
w bractwie żywego Różańca 

Jubilatom „Ad Multos Annos" —« 
życzy REDAKCJA. 

Inż. Bogdan ROSEN 

HISTORIA SZKŁA 
(Krótkie streszczenie referatu p. t. 

„Sztuka Szklarska") 
Legenda głosi, że szkło, podobnie 

jak pieniądze, mieli wynaleźć Fe
nicjanie. Jak im się to udało? 

Plinius Secundus, autor rzym
ski, żyjący za czasów cesarza Ty-
beriusza, powtarzając za pisarza
mi i poetami greckimi, mówi, że 
na wybrzeże Fenickie, w miejscu, 
gdzie rzeka Belus wpada do Morza 
Śródziemnego, zostali zagnani bu
rzą kupcy, wiozący „nitr". Chcąc 
sobie przygotować jedzenie, na 
piaszczystym brzegu rzeki Belus 
rozpalili ognie, podkładając pod- o-
gniska, z braku kamieni, wieziony 
przez siebie „nitr"; do rozpalenia 
ogniska używali trawy „kali", ros
nącej tam pono w wielkich iloś
ciach. Połączenie tych 3 elemen
tów, „nitru", „kali" i piasku z nad 
rzeki Belus, dało, po ich stopieniu 
w ogniu, ciecz przezroczystą czyli 
szkło. Legenda ta jednak, przy bliż 
szej analizie, nie wytrzymuje kry
tyki. Faktem jest, że piasek z nad 
rzeki Belus zawiera specjalne 
składniki, potrzebne do fabrykacji 
szkła, a to węglan lub siarczan so
du. Później, Wenecjanie piasek ten 
sprowadzali dla swych hut w Mu-
rano. 

Pewnym natomiast ;jjest, że E-
gipcjanie znali szkło już na 2 ty
siące lat przed naszą erą. Na sta
rych rysunkach egipskich w wyko
paliskach i na sarkofagach znajdu
jemy rysunki postaci, trzymające 
w rękach rurki, którymi posługi
wano się do wydmuchiwania szkła 
wówczas i których do dzisiaj, bez 
żadnej zmiany, do tych samych 
celów używają. 

Pierwsze ślady, dowodzące istnie
nia szkła, znajdujemy (według Ne-
ri) w Piśmie Świętym, w księgach 
Joba, który porównuje mądrość do 
najcenniejszych wówczas rzeczy — 
złota i szkła („Aufum et vitrum 
non aequabitur ei"). Z Greków pier
wszy Arystofanes (455 r, przed nar, 
Chr.) wspomina o szkle w swej 
komedii „Obłoki", w drugim ak
cie (scena 1-sza); Itrepsiada, kpiąc 
z Sokratesa, uczy go najlepszej 
metody pozbywania się starych 
długów: — trzeba tylko kupić u 
drogistów przezroczysty (biały ka
mień, który ustawiwszy pomiędzy 
słońcem a tabliczką woskową, na 
której jest hvtfryte zobowiązanie, 
spowoduje, iż tabliczka stopnieje, 
a dług zniknie! 

Po nim Arystoteles pisze o szkle, 
i wreszcie, wspomniany już Pli
niusz Secundus Po podbiciu Egip
tu przez Rzymian, szkło dostało się 
na półwysep Apeniński i zaczęło się 
rozchodzić po całym Imperium. Ne
ron kazał sprowadzić mistrzów 
szklarskich do Rzymu, otoczył ich 
wielką opieką i nadał różne przy

wileje. Cezarowie i patryc jusze 
rzymscy zaczęli używać podczas 
swych uczt naczyń i kielichów 
szklanych, ceniąc je więcej, niż 
złote lub srebrne. 

Po rozbiciu Imperium rzymskie
go, Konstanty 1-szy przeniósł spe
cjalistów szklarskich do Bizan
cjum, skąd sztuka szklarska przez 
wiele wieków promieniowała na 
Europę. Po wzięciu Konstantyno
pola przez Krzyżowców (1206), 

Wenecjanie sprowadzili do siebie 
szklarzy bizanty jskich, umieścili 
ich na wyspie Mura.no i, chcąc zmo
nopolizować sobie produkcję szkła, 
zabronili im, pod karą śmierci opu
szczać tę wyspę. 

Dopiero więc w 16-tym wieku za
częły powstawać huty szklane w 
Anglii, Niemczech i Francji. W 17-
tym wieku wielki minister francu
ski Colbert, przekupił i sprowadził 
(za pośrednictwem swego ambasa
dora w Wenecji) 4 mistrzów szklar 
skich wraz z rodzinami. Po pew
nym czasie, arystokrata francuski 
Lucas de Nehon zaprzyjaźnił się z 
nimi, nauczył się ich fachu i zało
żył w 1695 roku hutę szklaną w 
St. Góbain, która dziś należy do 
największych w Europie. 

W tych czasach zawód, szklarski 
był w wielkim poszanowaniu. 
Szlachcie wolno się było nim zaj
mować. Częste były małżeństwa 
między przedstawicielami arysto
kracji a mistrzami szklarskimi, 
których fach byt już dostatecznym 
tytułem szlachectwa. W Polsce 
pierwsza huta powstała w począt
kach 18-go wieku w Urzeczu, a dru
ga w drugiej połowie tegoż wieku 
w Nalibokach. 

Taką jest w dużym streszcze
niu historia szkła — materiału, 
który dzięki swym własnościom, 
odgrywał i odgrywa pierwszorzęd
ną rolę w życiu codziennym, w na
uce, sztuce i przemyśle. Ciekawym 
jest jeszcze fakt, że podstawy fa
brykacji szkła przetrwały prawie 
niezmienione aż do naszych cza
sów. Dowodzi tego wydana w 1612 
roku książka A. Neri, zatytułowana 
„Sztuka szklarska". Z niej się to 
dowiadujemy, że metody produkcji 
z nieznacznymi ulepszeniami prze
trwały do naszego wieku. 

Dopiero w ostatnich 30 latach 
maszyna zaczęła zajmować miej
sce człowieka. Ród szklarzy, rze
mieślników — arystokratów, gdzie 
sztuka szklarska przechodziła w 
przeciągu stuleci z ojca na syna 

— ginie. Jest to nieubłaganą kon
sekwencją postępu i techniki. 
Sztuka ręcznego szklarstwa wy
miera, a jej mistrzowie, tracąc u-
kochany zawód, schodzą w szeregi 
pariasów robotniczych. 

Inż. Bogdan Rosen 

ronnes-TezJw H 

(Dokończenie % kolumny 1.) 
SZANOWNY i DROGI, 

PANIE PREZESIE! 
Stokrotnie „Bóg Zapłać" Zarządowi O-

kręgowemu Zw. Pol. w Charleroi i wszy
stkim Waszym Polakom stamtąd, za cen
ne dla mnie upamiętnienie mej pracy w 
Okręgu i w Belgii. Tytuł Prezesa Hono
rowego Okręgu nie tylko przyjmuję, ale 
będę zawsze pamiętał o tym wszystkim, 
co nas tutaj połączyło, co kazało ufać 
i wierzyć naprzekór wszystkiemu i wielu, 
nawet spośród Polaków, a mianowicie o 
Polakach wolnych.braciach najmilszych 
w Okr. Charleroi, idących ku Ojczyźnie 
niepodległej o zarządzie własnym, spra
wiedliwym, ojcowskim dla wszystkich o-
bywateli chrześcijańskich. 

Te lata mego życia pospołu z Wami 
w Belgii — to też była Polska na codzień, 
tylko na rozłogach jeszcze emigracyjne
go żywota: 

Niech Miłosierny Jezus-Bóg błogosławi 
Wam, Drodzy. Niech nadal otoczy cie
płem Najświętszego Serca dziecfvVasze 
i młodych, tych spadkobierców przeszło
ści wielkich naszych Ojców. 

Niech praca społeczna Związku Po
laków w Okr. Charleroi świeci przykła
dem innym, niechaj toruje drogę w dal
szym ciągu do Polski niezależnej od ni
kogo, poza prawem Bożym i wolą nas 
samych! 

Żegnam Wszystkich za pośrednictwem 
Drogiego Pana Prezesa, do spotkania w 
Polsce NASZEJ i we wspólnych modli
twach o szczęście wszystkich Jej * oby
wateli ł 

Z Bogiem 
oddany Wasz Ks. Jacek^, Przygoda 

b. Rektor Polskiej Misji Katolickiej 
*  ' C  

NOWY ZARZĄD KOŁA 
2YWEGO RÓŻAŃCA^ 

W kolonii polskiej Peronnes-
che obrany na walnym zebraniu w sty
czniu 1948 roku: — Przewodnicząca — 
Prezeska Maria Janowska, zast. Maria 
Kędzierska; sekr. Florianna Liberda, 
skarb. Józefa Karasek, rewizorki kasy: 
Maria Skrzypczak, Zofia Angowska; po
czet sztandarowy: chorążna: Władysława 
Witczak; asystentki: Marta Danielewska 
Zofia Stanek. 

* 
ZEBRANIE ZWIĄZKU POLAKÓW 

LIEGE. — W dniu 29 lutego rb. od
było się w Liege zebranie Związku Po-
'akow — Oddziału Liege. Na prezesa Od
działu wybrano p. WŁODARCZYKA. 
W obradach uczestniczył prezes Zarządu 
Głównego w Brukseli, p. płk. Zdanowicz 

• 

ROZMOWY NA CZASIE... 

HEJ, JANICKU !.. 
W młodziuchnym wieku, tgm 

szkolnym, a może i później, nuci
liście, Mili Czytelnicy, słowa śpiew
ki góralskiej: 

Hej, Janicku, serdecko, 
Kanyś podział piórecko.. 

Dziwne, ale ilekroć obserwuję 
teraz gonitwę, raczej nagonkę ad
ministracji warszawskiej, „preze
sów" organizacji (bez członków!) 
ï im podobnych urzędników — na
uczycieli (bez dzieci) na Polaków 
z emigracji, przypomina mi się 
tamta melodia (przepraszam za t« 
skojarzenie poczciwego kompozy
tora), odpowiadająca dzisiejszym 
słowom stąd: 

Hej, prezesku, serdecko, 
Kanyś wsadził piórecko? 

— Bo znacie przecież tę historię 
z piórem; takim zwyczajnym gę
sim piórem. I co z tego wynikło — 
też wiecie. 

Lata, oj, lata ów „obywatel", al
bo od dwóch lat demokrata, jak 
ów przysłowiowy sowizdżał z piór
kiem, i wystawia się do wiatru., ze 
wschodu. 

Swoi ramionami ruszą, obcy się 
podśmiewywują, a cm — prezes, 
delegat, chorąży, komisarz, i znowu 
sekretarz, skarbnik i „człowiek" w 
jednej osobie trzech organizacji po
stępowo - lubelsko - warszawskich 
— on to robi dymoookracjęęę. 
— A jaki ważny wtedy? I uświado 

miony! Jakby wszystkie gomółki ro
zumów z kolonii zjadł! To ci osób
ka! 

I Kościół Pana Jezusowy chce 
poprawić i księży pouczyć i 
katechizm przeinaczyć. Porządek 
z „faszystami" zrobić. Litery w al
fabecie poprzestawiać. Tabliczkę 
mnożenia zdemokratyzować. Lewą 
stroną ulicy nauczyć chodzić (bo 
prawa — to reakcja). I jeszcze coś 
tam, i jeszcze... 

Hej, prezesku, serdecko, 
Kanyś wsadził piórecko? 

ZEW. 
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Historyczne Groby 
W KOŚCIELE ŚW. ANNY W WARSZAWIE OD 1940 — 1945 R. 

Pr zen pięć lat okupacji niemiec
kiej w Warszawie, groby w koście
le akademickim św. Anny podczas 
Wielkiego Tygodnia były jedyną 
w siooim rodzaju manifestacją pa
triotyczną polską w stolicy Pol
ski. Nawet Niemcy, tropiący zaz
wyczaj bezwzględnie wszelkie ma
nifestacje polskie, nie odważyli 
się ich zabronić. Chociaż każdy z 
tych grobów przez pięć lat był sym
bolem svyego roku i cierpień oraz 
nadziei polskich. Pierwszy z tych 
grobów był w r. 1940 u św. Anny, 
gdzie rektorem naówczas był ksiądz 
Detkens, aresztowany wkrótce po
tem i zamordowany w Dachau. Za
stąpił go później Ks. Kozubski, 
profesor stołecznego uniwersytetu. 

„Pierwszy grób 1940 r. pisze pro
jektodawca, p. Stanisław Miedza-

TomaszewsTci, to zsumowanie prze
żyć roku 1939. Warszawa padła — 
wszędzie zgliszcza, ruiny. Ruina 
naszej państwowości, ruina do
mostw ludzkich. Na stopniach zbu-
żonego ołtarza [leży postać Chry
stusa. Obok połamane i popalone 
części ołtarza, konfesjonałów i t. d. 
W wypalonym otworze okiennym 
umieszczono krzyż ze zwęglonych 
krokwi. Dla podniesienia wrażenia 
grozy bświetlono go dyskretnym, 
ezerwonym światłem. Od stóp 
krzyża zwisa welon, okrywający 
monstrancję Całość oświetlono sła
bym światłem, u stóp Chrystusa 
kwiaty biało - czerwone". 

Rok 1941 — prześladowania, 
aresztowania, masowe egzekuc je, 
mogiły i krzyże. Więc krzyże na mo
giłach, lekko zarysowanych, okala
ją grób Chrystusa. Pod krzyżami 
małe czerwone światełka, niby kro 
ple krwi. Monstrancja na obelisku 
ze spalonych krokwi. 

Rok 1942 — walka trwa na 
wszystkich frontach, lecz ufność 
w zwycięstwo. Grób Chrystusa 
symbolizuje więc nadzieję i wiarę. 
„Przez spalone domostwa widać 
wschodzące słońce —słońce Wol
ności z Hostią pośrodku. Postać 
Chrystusa u dołu kompozycji. Na 
prawo krzyż przydrożny, pod któ
rym pnie się roślina — nowe ży
cie. Pod krzyżem pług} symbol pra-
CJ/I. Na horyzoncie widać płot z ro
zerwanym drutem kolczastym, sym
bol niewoli". 

Rok 1943 — czuć już zbliżającą 
się porażkę Niemców. W Polsce 
wzrasta konspiracja i Armia pod
ziemna, odradza się czynny opór. 
Po obu stronach grobu ledwie wi
doczne tajemnicze sylwety — Ar-

KANCELARIA ADWOKACKA 
pod kierownictwem Doktora Praw 

S .  O l ś n i c k i  
Tłumacz Przysięgły przy Sądach franc. 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII 
Metro: WAGRAM, tel.: Wagram 88-91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów 
naturel izacji, sprowadzania rodzin itp 
— Pełnomocnictwa. Wszelkie sprawy 

sądowe we Francji i w Polsce. 

mia podziemna „trzyma straż". 
„Chrystus leży na zielonej mura
wie. Zieleń, symbol nadziei. U Je
go stóp wierzba". To też symbol. 

Wierzby i wierzby, powiadasz 
i cóż ja w nich widzę... 

Choćbyś je wyciął, złamał do 
korzeni, zawsze się odrodzi 

I będzie symbolem nadziei... 

Laskowski. 

W górze nad grobem wisiało 
czerwone słońce z Hostią. 

Wreszcie oto grób w 1944 roku — 
ostatni. Niemcy zwyciężeni, lecz w 
Polsce całej szaleje terror, egzeku
cje. „Grób przedstawiał dwie ścia
ny w skrócie perspektywicznym. 
Pod lewą ścianą wetknięte w czar
ną ziemię, stoją trzy małe drew
niane krzyżyki, pod nimi wiązan
ka biało - czerwonych kwiatów. 
Postać Chrystusa leży na szczycie 
drogi, usypanej z ziemi. Nad Chry
stusem słońce z monstrancją, któ
ra wyglądu, jak meteor spadający. 

W roku 1945 nie było symbolicz
nego grobu u św. Anny. Za to był 
w nawpół zniszczonym podczas 
walk wrześniowych w 1944 r. koś
ciele św. Krzyża. 

Groby te projektował p. Stani
sław Miedza - Tomaszewski. *) 
Aresztowany przez Niemców we 
wrześniu 1940 r., następnie upro
wadzony z Pawiaka w grudniu te
goż roku, projekty swe grobów 
Wielkiego Tygodnia na rok 1941 i 
następne, wykonywał w ukryciu. 
Nikt z obecnych nie wiedział, kto 
rzeczywiście był ich autorem. Gdy 
pytano o to służbę kościelną, księ
ży lub wykonawców, odpowiadano, 
że to projektuje pewna kobieta, 
czy też zakonnik, czy jakiś ksiądz. 
W roku 1940, oprócz p. St. Miedza-
Tomaszewskiego pracowali przy wy 
konaniu grobu artyści malarze — 
Jerzy Baurski i Edmund Burkę, 
przy innych grobach Ed. Burkę. 

Nad opracowaniem ich całości tech 
nicznej, pracowała p. inż. B. Try-
lińska. 

Groby w kościele św. Anny to 
jedna z pięknych kart dziejów 
okupacji niemieckiej i oporu pol
skiego w Warszawie. 

Dr. Marya KASTERSKA. 

Dzisiejsze Niemcy 

*) Ten sam projektodawca jest 
znowu autorem tegorocznego gro
bu w warszawskim kościele akade
mickim. i&vj 
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Strefa brytyjska 

Północna Nadrenia 
Dolna Saksonia 

Szlezwig - Holsztyn 
Hamburg 

Strefa amerykańska 
Bawaria 
Wielka Hesja 
Wirtembergia - Badenia 
Brema 

Strefa sowiecka 
Saksonia 
Sachsen - Anhalt 
Brandenburgia 
Meklenburgia 
Berlin (4 strefy) 

Strefa francuska 
Palatynat Reński Koblencja 
Badenia - Wirtembergia Freiburg 
Hohenzollern Tubingen 
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stolica 

Dusseldorf 
Hannower 
Kilonia 
Hamburg 

Monachium 
Wiesbaden 
Stuttgart 
Brema 

Drezno 
Halle 
Poczdam 
Szweryn 

km. kw. mieszk. 
w mil. 

34.0ón 11.691 
48.000 6.738 
15.700 2.573 

750 1.405 

70.238 8.093 
21.119 4.050 
15.000 2.649 

404 0.491 

17.100 5.543 
24.400 4.162 
26.900 2.536 
23.600 2.149 

3.222 

19.782 2.712 
9.958 1J 81 

10.606 1.108 

Odpowiedzi Redakcji 
W. P. CHOMIAK Maria — Suresnes. 

— W sprawie, o którą Pani pyta, najle
piej zwrócić się bezpośrednio listownie do 
Amerykańskiego Czerwonego Krzyża. 
American Red Cross, N. Y, — U. S. A. 

W. P. STAŚKO Ludwik — Arlempdes. 
— Adres dziennika polskiego, o który Pan 

•nas prosi, brzmi: The Polish Daily; 
151/3 Curtain Road, London E. C. 2. 

* 
LISTY DO ODEBRANIA w REDAKCJI 

W redakcji naszego pisma mają do 
odebrania listy p. Irena Rokicka, Bar
bara Zamoyska, Iza Lenkiewicz i Ma
rian Kałuszak (z Polski) oraz Krystyna 
i Bruno Banek (z Argentyny). 

W rocznicę tragicznej śmierci w o-
bozie pracy Boelke w poniedziałek, 
dnia 9 kwietnia o godz. 8 rano w Ko
ściele Polskim w Paryżu zostania od
prawiona Msza święta żałobna 

za duszę śp. 

Marii felow ckiej 
% Bardzińskich 

żony Tomasza, Majora 1 płk. Ułanów 
Krechowieckich, oraz zabitych wraz 
z matką córek śp. Anny i Izabelli. 

EOFICJALNE NAJTANSZEĘ 

iPolskie Biuro Podróży^ 
„EUROPA" 1 

Dyrekcja: H. Cywiński 
E (b. długoletni Kierownik 
E Biura Podróży „Łubin") 
=42, rue Jean Goujon — PARIS (8)= 
=fil-a naprzeciw Konsulatu Polskiego^ 
E 46, rue de Rivoli — PARIS (4) = 

Poszukiwania 
Marii Mosiądz, urodzonej we wsi Ku. 

ropatniki, pow. Brzeżany, woj. Tarno
polskie, przybyłej do Francji w r. 1926 
i mieszkającej do wojny w Paryżu, po
szukuje mąż jej siostry — Majchero-
wicz Mikołaj, zamieszkały w Guidy a 
Hounogue St. Reny par Baunogue, Ar. 
dennes. 

Tłum. przysięgły przy 
Tłum. oficj, do ilubu, natnraUzaejl i tp.  

U, Quai «e IB Toarnelle — FARM B 
Metro: Maubert, Bt.-Michel, St.-PMU, 

Tanio i szybko 
załatwia papiery do ślubu i natura. 
Iizacji oraz wszelkie sprawy u władz 

sądowych i administracyjnych. 

TŁUMACZ 
2, ranq des Roches 

Rosieres (Cher) 

EKSPERT 

:>o< >oc 3Q< >oc 3Q< >C<—->0<=ZZ>0' 

ĘZIELONE ŚWIĄTKI W POLSCE = 
E Wycieczki w każdą środę. 
=Zapisywać się jaknajszybciej prze-E 
=syłaja,c- ważny paszport i zadatek= 
E pocztą 3.000 fr. = 
Ę BILET A. R. 
E łącznie z wizami tranzytowymi E 
E 14.300 frs. E 

ńl l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l^  

= TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
E PRZY NAJWYZSZYM BĄDZIB. E 

Doktór Praw 
E Tłumaczenia urzędowe. — giuby — E 
E naturalizacje — sprawy: sądowe — E 
= cywilna — handlowe — podatkowa. E 
E PORADY BEZPŁATNE 

Dr. LEON SZELĄGOWSKI | 

1, rue Debreosse = 
Tel.: COPernic 47-64. 

PARIS Ifl 
Metro: Alma Mareeaa 

E Kancelaria totwarta od 8 — IX-tej  1 =  
E od B — 7-eJ wieczorem E 
~H«łlllllllllllHIIIIIIIIIIISHIIłllllllIIIII|IIM? 
»####»#######################»####### 

IMPRIMERIE RICHARD — PAR» IV 
24, rue Stephenson 

Gérant: L. CHARPENTIER 
No d'Autorisation 1322 

####################################» 

« 

jj Oczyszczajqcy krew 0 

„AVRANIN" 5 
o (Indyjski balsam — Visa 1872 . 3393) 0 
R Wyciąg roślinny nieszkodliwy. Oczy- 2 
o szcza krew, odświeża i odmładza or_(j 
M ganizm. AVRANIN uspokaja nerwy, 2 
O daje sen i apetyt. Dopomaga i ułatwia (] 
|] trawieniu. Jest niezbędny przy reu- ? 
o matyżmie, podagrze, chorobach skór. Q 
fjnych oraz przy utracie sił żywotnych.® 
o Sprzedaje się w aptekach paryskich: (1 
f i —  P h a r m a c i e  C a n o n n e ,  4 9 ,  r u e  d u »  
SReamur, 6, Place de Clichy, 77; Bld. Q 
Ode Grenelle; 66, rue Lafayette, — Na o 
U prowincji w aptekach: LENS (Pas de fi 
ńCalais), 12, rue de la Paix, 11 i 365 
U Place Jean Jaurès, 12, avenue de Lie-fl 
nvin- s 
U W HARNES: Pharmacie Dardin i fi 
n Pharmacie Davi. 
U W BELGII: 25, rue Saint Michel,!) 
rj Bruxelles. 'U 
b Informacji udziela listownie i broszu. fi 

bezpłatnie za przesłaniemo 
U znaczka pocztowego na odpowiedź- fi 
n Laboratoire AVRANIN, 6, rue Mau-
U blanc, 6 — Paris XV 
H Metro: Vaugirard. Tel: VAU 65.69 
U Visa P. 18164 
D<Zr^~>Cl< >n< sn/ 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
AbrrJ^H Unlwersytetu Poznańskiego 

(Doświadczony emigrant od 1924 
we Francji) 

TŁUMACZENIA 
metryki — śluby —naturalizacje Deł 

b - Ministerstwa - P^efS? 
— Konsulaty 

Piszcie z zaufaniem. Odpowiedź 
natychmiast 

Mm ioroszyfc 
Traducteur Juré 

59' BW ^IFT0WSKI' 59 - PARIS (12) 
(Métro Porte Dorée) 

ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ RB 
DAKCJA NIE ODPOWIADA 


